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Szczęścia 
i pomyślności!

Wszystkim ludziom pracy miast i wsi Wielkopolski za ich 
trud i ofiarność, z jaką owocnie realizowali zadania ustalone 
na rok 1964, za wykonanie zobowiązań produkcyjnych i czy­
nów społecznych podjętych dla uczczenia XX-lecia Polski 
Ludowej oraz IV Zjazdu naszej partii najserdeczniejsze po­
dziękowanie wraz z życzeniami dalszych sukcesów w pracy 
zawodowej i społecznej oraz szczęścia i pomyślności w życiu 
osobistym w Nowym 1965 Roku składa

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

W POZNANIU

Ponadto za naszym pośrednictwem serdeczne życzenia no­
woroczne przesyłają: Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, Prezydium Rady Narodowej miasta Poznania, 
Wojewódzki Komitet Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego, Miejski i Powiatowy Komitet Stronnictwa Demo­
kratycznego, Wojewódzki Komitet Frontu Jedności Narodu, 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego, Zarząd Okręgu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.
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Budownictwo:

Mieszkaniowe - z nadwyżką 
przemysłowe - z opóźnieniem

Przedsiębiorstwa resortu budownictwa oddały do 30 gru­
dnia wszystkie planowane na 1964 r. izby mieszkalne, w 
liczbie 262 tys.
Jak poinformował dzienni­

karzy w środę minister bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych — Ma-

NASZYM CZYTELNIKOM ŻYCZYMY
aby wszystkim nowy rok wypad! na piątkę!

rian Olewiński, w ostatnim 
dniu grudnia br. przekaza­
nych zostanie dodatkowo ok. 
3 tys. izb w miastach i osied­
lach. Tegoroczny program 
„izbowy” wykonały z nad­
wyżką wszystkie zjednocze­
nia wojewódzkie z wyjątkiem 
lubelskiego.

Pomyślnie zrealizowany zo­
stał także plan budownictwa 
szkolnego i służby zdrowia. 
M. in. ukończono budowę 
szkół o blisko 4,8 tys. pomie­
szczeń lekcyjnych i szpitali o 
4.250 łóżkach.

Znacznie mniej sprawnie 
przebiegała w br. budowa 
obiektów przemysłowych. Na 
560 planowanych obiektów 
grupy „A” ukończono tylko 
527, przy czym ustalone ter­
miny nie zostały dotrzymane 
także w odniesieniu do 8 in­
westycji priorytetowych, szcze

Pozdrowienia noworoczne
Minister obrony narodowej, Mar 

szalek Polski — Marian Spychal­
ski skierował do żołnierzy Wojska 
Polskiego, inwalidów i weteranów 
II wojny światowej oraz społeczeń 
stwa pozdrowienia z okazji Nowe­
go Roku.

Pierwsze wilki
Nadleśniczy z Nadleśnictwa Żyt- 

kiejmy na Białostocczyźnie — Jó­
zef Budzyń oraz jego asystent — 
Franciszek Witkowski, obchodząc 
jeden z rejonów leśnych natrafi­
li na watahę, złożoną z 4 wilków. 
Dwa z nich udało się myśliwym 
zastrzelić.

Trzęsienie ziemi
Jak podaje Agencja CTK, w śro 

dę o godzinie 4.08 w Geofizycznym 
Instytucie Słowackiej Akademii 
Nauk w miejscowości Gurbanovo 
(Słowacja południowa) zarejestro­
wano trzęsienie ziemi, którego si­
ła osiągnęła 2—3 stopnie. Epicen­
trum trzęsienia ziemi znajdowało 
się w odległości 70—80 km od Gur- 
banova.

Uratował i... zginął
Na stacji „Wolnyje Chutora” 

szła po torze kolejowym starsza 
kobieta z trzyletnią dziewczynką, 

pewnej chwili starszy sierżant 
milicji, Iwan Dobrogorski spo­
strzegł pędzący tym samym torem 
Pociąg pasażerski. W ostatniej se­
kundzie milicjantowi udało się od 
rzucić kobietę wraz z dzieckiem z 
toru. Srm jednak poniósł śmierć 
Pod kołami lokomotywy.

4.200 bankrutów
Ponad 4 200 przedsiębiorstw zban 

drutowało w Japonii w roku 1964. 
Ogólna suma ich zadłużenia wy­
nosi 463 rnld jenów. Jest to re­
kordowa cyfra w historii Japonii. 
Ofiarą bankructw padły przede 
Wszystkim przedsiębiorstwa małe 
1 średnie.

Porównanie...
Jak donoszą z Meksyku, w kra- 

tym żyje około pół miliona 
małorolnych chłopów posiadaj ą- 
cVch mniej niż hektar ziemi. Rów 
nocześnie 1661 latyfundystów posia

Ponad 10 tys.-hektarowe gos­
podarstwa każdy.

Starij, Hynak W zimowa] ćzaeia

Fot. — K. Przychodzki

17 rocznica Ludowej Rumunii
W środę naród rumuński obchodził uroczyście 17 rocz­

nicę historycznego wydarzenia — proklamowania Repu­
bliki.
Rumunia — jak pisze w ko­

mentarzu poświęconym tej 
rocznicy Agencja Agerpress — 
jest aktywnym czynnikiem zy 
cia międzynarodowego i wraz 
z innymi krajami socjalistycz 
nvmi oraz państwami miłują­
cymi pokój konsekwentnie 
walczy o pokojowe współist­
nienie, o normalizację sto­
sunków miedzy państwami, o

rozładowanie napięcia między 
narodowego. Rumunia znacz­
nie rozszerzyła swoje stosun­
ki dyplomatyczne, gospodar­
cze, kulturalne i naukowo- 
techniczne, co odpowiada za­
równo jej własnym intere­
som, jak i sprawne między­
narodowej współpracy i zbli­
żenia narodów. (PAP)

golnie ważnych dla naszej go­
spodarki. (PAP)

Przemówienie 
noworoczne

Edwarda Ochaba
W dniu 31 grudnia br. o godzi­

nie 20 przewodniczący Rady Pań­
stwa Edward Ochab wygłosi prze­
mówienie noworoczne.

Przemówienie nadane będzie w 
programie ogólnopolskim Telewi­
zji Polskiej i we wszystkich 
programach Polskiego Radia.

PAP

Następne wydanie 
»GŁOSU« 

ukaże się w sobotę 
2 stycznia 1965 r.

Proszę Państwa 
- za Nowy Rok!

C
odziennym zwyczajem zrywamy z kalendarza wcale 
niecodzienna kartkę. Tym razem nawet — jeśli tak 
można rzec — niecoroczna- Oto dziś kończy się rok 
jubileuszowy; dwudziesty rok naszej ludowej Oj­

czyzny. Jutro zaczyna się jej trzecie dziesięciolecie. Rówieśni­
cy Odrodzenia wkraczają w wiek męski. Od czasu, kiedy na­
ród polski uzyskał stała przepustkę do historii i stał się jej 
aktywnym współtwórca — zdążyło wyrosnąć zaledwie jedno 
pokolenie.

Słowa może nieco patetyczne. Ale pomyślcie: iakże skła­
dane dzisiejszej nocy tradycyjne życzenia różnią się od 
życzeń... nie powiem sprzed dwudziestu, ale sprzed dziesię­
ciu lat! Jakże zmieniły się marzenia, przedmioty pragnień. 
Aparat choćby fotograficzny. Teraz półtora miliona polskich 
fotoamatorów utrwala życie swoich rodzin, znajomych, sweqo 
kraju. Znacznemu zdegradowaniu w marzeniach uległ rower 
na spółkę z radiem i pralka. Ani się obejrzymy, a podobny 
los spotka motocykl, telewizor, lodówkę,.. Codzienność? Tak, 
ale jaka?...

Czegóż więc życzyć na szczeblu — że tak powiem — in­
dywidualnym? A na szczeblu kraju, narodu, państwa?

Jeszcze nie tak dawno nie było z tym kłopotu. Autor oko­
licznościowego artykułu hołdował na ogół utartemu zwycza­
jowi: sięgał do zszywki gazet i barwnie bilansował dorobek 
Polski przy pomocy najbardziej widomych osiągnięć. Naj­
częściej budów-haseł. Nowa Huta, Zambrów, Żerań, Celwisko- 
za... i jeszcze kilkanaście nazw popartych doborem odoo- 
wiednich przymiotników.

Dziś — bogatym trudniej liczyć. A poza tym — gdy ich 
dużo — bardziej zwyczajne słały się nam fajerwerki przemian. 
Dwadzieścia lał temu, kiedy zabrzmiał głos Manifestu Lipco­
wego, niejeden dawał upust niewierze. Nie tyle wobec pro­
gramu, ile z obawy, czy damy radę. W dobie obecnej, gdy 
okazało się, że nie święci garnki lepią, samo wymienienie 
tego, co przybyło krajowi w ciągu roku, zajęłoby więcej 
miejsca, niż przeznaczone na te słowa. I zabrakłoby przy­
miotników. Sam tylko współczesny Książę Mazowiecki, ludowy 
pan na Płocku — to dziesiątki nowych fabryk.

Mówimy, jak każdego Sylwestra: o roku uff! — i z ulga 
spoglądamy wstecz, a z nadzieja w przyszłość. I nie dziwota. 
Kłopotów nie brak. Małych i dużych. Takich, które zaprzataja 
umysły jednostek i takich, które absorbują załogę przedsię­
biorstwa, resort, grupę społeczna — czy nas wszystkich. 
Aliści nie trzeba lornety, aby spoza codziennych trosk i trud­
ności dostrzec podstawy do zadowolenia.

Nie tylko z racji niewątpliwych osiągnięć produkcyjnych. 
Choć oczywiście cieszą nas nowe tysiące ton słali, czy weala, 
nowe miliony kilowatów energii elektrycznej — bo od tego 
zależy cała przyszłość. I cieszy nas leoszy krój polskiej kon­
fekcji i poprawa wzornictwa obuwia — bo to nam potrzebne 
na co dzień. Ale tym bym rację przyznał, którzy główne pod­
stawy do zadowolenia widza w ludziach. Był ten rok bowiem 
rokiem niespotykanej przedtem aktywności społecznej. Czy 
pamiętacie w pierwszym półroczu niezwykle żywa, ogólno­
narodowa dyskusję nad Tezami IV Zjazdu Partii, którego 
uchwały stały się następnie aktualnym manifestem działania, 
uchwalonym niejako przez ogół społeczeństwa. Polem była 
bardzo szeroka na wsi kampania przed Kongresem ZSL, nud 
przygotowań do Zjazdu spółdzielczości wiejskiej, kampania 
przed Zjazdem ZMS i wreszcie grudniowa sesja Konferencji 
Samorządu Robotniczego. Najbardziej uchwytna cecha tych 
zebrań i dyskusji były dowody, jak bardzo obywatele nasze­
go kraju więżę swój los osobisty z losem narodu. Jak po­
wszechne stało się przekonanie, że od sukcesów narodu 
zależy powodzenie jednostek, rodziny.

To już nie tylko naukowy kanon, że socjalistyczny był 
kształtuje socjalistyczna świadomość, umacniając zaufanie do 
słusznie obranej drogi i do własnych sił. Dzięki temu, choć 
w sporcie rosną szeregi kibiców — w życiu jest ich coraz 
mniej.

Nie lakiernicłwo cieszy nas, lecz życie. Piękne, choć twarde. 
Nieraz dajemy wyraz niezadowoleniu. Ale iest to w ogrom­
nej większości niezadowolenie twórcze. Jak twórczy i po­
trzebny jest niepokój kiedy się chce, żeby było coraz lepiej.

Choć stanowimy tylko pół procent ludności świata — mamy 
swoje miejsce na arenie dziejów. Imię Polski, należącej do 
wielkiej rodziny krajów socjalistycznych, zyskało sobie wśród 
narodów szacunek i uznanie za konsekwentna i twórcza poli­
tykę utrwalenia pokoju.

Swoja praca stworzyliśmy mocne fundamenty naszej przy­
szłości. Obyśmy szli do niei przez jak najszerzej otwarte 
wrota. I tego przede wszystkim życzymy dziś sobie nawzajem.

Proszę państwa — za Nowy Rok!

W osiainich dniach rohn:

420 min. zł dodatkowej produkcji
Wielkopolski przemysł kończy realizację czwartego ro­

ku 5-latki akordem bardzo optymistycznym. Już w listo­
padzie do redakcji zaczęły napływać informacje od załóg 
fabrycznych o przedterminowym wykonaniu tegorocznych 
planów produkcyjnych.
Wczoraj podsumowaliśmy 

wstępnie te meldunki. Oka­
zuje się, że wartość ponadpla­
nowej produkcji jaką dały 
do końca roku załogi tych za­
kładów przekracza 420 milio­
nów złotych! A przecież nie 
wszystkie załogi pracujące na 
poczet roku 1965 są tu u- 
względnione. W oątatecznvm 
rachunku, wartość ponadpla­
nowej produkcji wielkopols­
kiego przemysłu okaże się 
na pewno dużo większa. Co 
się składa na owe 420 milio­
nów, o których już wiemy? 
Wymienimy tu przede wszyst­
kim:

▲ Poważne ilości produktów 
spożywczych, takich jak koncen­
traty spożywcze, przetwory owo­
cowo-warzywne, przetwory ziem­
niaczane, wyroby mięsne, wyroby 
czekoladowe, cukier itp.

▲ Sporo bielizny i odzieży 
damskiej, męskiej i dziecięcej, 
włókna lnianego, mebli, kosme­
tyków i innych produktów po­
wszechnego użytku, które przy­
czynią się niewątpliwie do peł­
niejszego zaspokojenia potrzeb 
konsumentów.

▲ Około 600 ponadplanowych 
izb mieszkalnych, dzięki którym 
będzie można szybciej przydzielić 
mieszkania 200 rodzinom znajdu­
jącym się w trudnych warun­
kach.

Osiągnięcie tak pomyślnych 
efektów produkcyjnch nie 
było zadaniem łatwym. Plany 
1964 r. były napięte, a tempa 
przyrostu produkcji bardzo 
wysokie od pierwszych mie­
sięcy roku. Nie zanotowano 
też rażących nieprawidłowości 
w układzie wskaźników eko­
nomicznych fabryk, tak, jak

to byłe w latach ubiegłych- 
Zatrudnienie i fundusz płac 
utrzymują się w zasadzie na 
właściwym poziomie; wzrosła 
wydajność pracy, spadają 
koszty produkcji.

O sukcesach tych zadecy­
dowali przede wszystkim lu­
dzie swym zdyscyplinowa­
niem i pracowitością, inicja­
tywami w wykorzystywaniu 
rezerw w dalszym porządko­
waniu gospodarki, w ćosko- 
naleniu metod wytwarzania. 
Te dodatnie zjawiska zaczęły 
dawać o sobie znać już p» 
lipcowej (1963 r.) Uchwale Ra­
dy Ministrów, w ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku, 
lecz ze szczególną mocą uwy­
pukliły się przed i po IV 
Zjeździe partii. Wówczas to 
mimo napiętych planów, za­
łogi naszych fabryk podejmo­
wały wiele cennych zobowią­
zań produkcyjnych, których 
efekty zbieramy teraz m. in. 
w postaci dodatkowej pro­
dukcji. (pch)



Kawa prowokacja USA
Oświadczenie rządu chińskiego

Von Hassel trwa przy koncepcji 
pasa zapór min atomowych

Jak podaje Agencja Nowych Chin, rząd ChRL * ogłosił 
29 bm. oświadczenie w związku z wysłaniem przez USA na 
wody u wybrzeży Azji okrętu podwodnego ..Daniel Boone” 
wyposażonego w pociski „Polaris” oraz wobec amerykań­
skich zapowiedzi rozmieszczenia w zachodniej części Pacy­
fiku dalszych podobnych jednostek.

Oświadczenie określa to po­
sunięcie jako „prowokację a- 
merykańskiego imperializmu 
przeciwko narodowi chińskie-

5-milionowa tona 
nawozów z Tarnowa

We wtorek w Zakładach 
Azotowych im- Feliksa Dzier­
żyńskiego w Tarnowie (daw­
ne Mościce) wyprodukowa­
no 5 milionową tonę w hi­
storii tych zakładów zaś 
4 milionową tonę nawo­
zów sztucznych po wojnie. 

Zbiegło się to dokładnie z 35 
rocznicą podjęcia, produkcji 
przez tarnowskie „Azoty” — 
największy obiekt chemiczny 
Polski międzywojennej.

Równocześnie przystąpiono 
do rozruchu pierwszych o- 
biektów wytwórczych tzw. 
„Tarnowa II”, wzniesionych 
kosztem ok. 5 mld. zł. Pc 
Płocku, inwestycje „Tamowa 
II” należą do -^najważniej­
szych przedsięwzięć naszej 
chemii. Pozwoli to nie tylko 
wydatnie podnieść produkcję 
nawozów sztucznych, ale tak­
że uruchomić tu wytwórczość 
polichlorku winylu, akrylo­
nitrylu (służyć będzie do o- 
trzymywania włókna synte­
tycznego typu „anilana”), o- 
raz szeregu innych wyrobów 
chemicznych-

W br. zakłady tarnowskie 
dostarczyły rolnictwu ok. 400 
tys. ton sztucznych nawozów 
(ok. 10 tys. ton więcej niż 
przewidywał plan). W ciągu 
najbliższych 2—3 lat produk­
cja wzrośnie do 800 tys. ton. 
Obecnie w ciągu 5 dni wy­
twarza się tu tyle wyrobów 
chemicznych ile w 1938 r.

Przed wojną 80 proc, war­
tości produkcji stanowiły na­
wozy. W 1967 r- mimo, że 
wytwórczość nawozów wzroś­
nie w stosunku do 1938 r. 
12-krotnie, to jednak stano­
wić będzie tylko 25 proc, glo­
balnej wartości produkcji za­
kładów. (PAP) 
miiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiinniimnmnnimiimn

Dzisiejszy serwis informacvlny 
opracował Janusz Marclszewski.

mu i innym narodom krajów, 
leżących w strefie zachodnie­
go Pacyfiku” oraz jako „akt 
szantażu nuklearnego i groźby 
nuklearnej, wobec którego na­
ród chiński nie może nie wy­
razić głębokiego oburzenia”.

„Rząd chiński będzie nadal 
dokładał wysiłków na rzecz 
całkowitego zakazu i zniszcze­
nia broni nuklearnej” — gło­
si m. in. dalej oświadczenie i 
dodaje: „ale ieśli Stany Zjed­
noczone sądzą, że mogą nas 
zastraszyć przez wysłanie kil­
ku podwodnych okrętów ato­
mowych i potrząsania bronią 
nuklearną, to nigdy im się to 
nie uda”. (PAP)

20 lat temu

Zastrzeżenia korespondenta „Evening Star“

Przygotowania „niszczycielskich min atomowych, nuklear­
nych broni przeciwlotniczych i — w razie potrzeby — rów­
nież broni nuklearnej dla piechoty, w celu zastosowania jej 
„w najwcześniejszej fazie” konfliktu wojskowego, domaga 
się boński minister obrony, von Hassel, w styczniowym wy­
daniu czasopisma amerykańskiego „Foreign Affairs”.

Wbrew poprzedniemu de- 
menti, von Hassel potwierdza, 
że te zbrodnicze plany, które 
wywołały falę protestów na 
całym świecie, omówione zo­
stały niedawno z amerykań­
skim sekretarzem obrony, 
McNamarą. Boński minister o- 
brony stwierdził przy tym z za 
dowoleniem, że w zasadzie 
obie strony zajmowały podob­
ne stanowiska.

W artykule tym — jak dono 
si Agencja AP — von Hassel 
domaga się „możliwie jak naj 
szybszego opracowania strate­
gicznej koncepcji obronnej 
NATO, zastosowania broni ato

mowej w możliwie wczesnym 
stadium” konfliktu wojskowe­
go w Europie. Koncepcja taka 
powinna być wiążąca.dla wszy

magazynowane w Europie”, je 
dnakże twierdzi, że nigdy nie 
były zakopane w ziemi i nigdy 
nie miały być użyte do innych 
celów niż wysadzanie w po­
wietrze „mostów, przełęczy 
górskich, autostrad i lotnisk”.

stkich państw 
NATO.

Korespondent

członków

„Evenlng

Prace magisterskie 
dia potrzeb ziem zachodnich

W miniony wtorek oficjalnie zakończono II Ogólnopolski 
Konkurs na prace magisterskie związane tematycznie z 
ziemiami zachodnimi. Protektorem konkursu był minister 
Szkolnictwa Wyższego — Henryk Golański.

Star”, Richard Fryklund pot­
wierdza, że Bonn przedstawił 
Pentagonowi propozycje Tret- 
tnera i inne tego typu koncep­
cje, choć „nie zażądał formal­
nie przekazania mu tego rodzą 
ju broni ani zmiany strategii 
NATO”.

Pisze on dalej, że przedsta­
wiciele amerykańscy uznali 
propozycje zachodnioniemiec- 
kie za „interesujące” jednak­
że doszli do wniosku, iż ich 
realizacja „budziłaby wiele za 
strzeżeń natury praktycznej”.

Fryklund wymienia m. 
następujące „zastrzeżenia” 
bec pasa min atomowych:

— stworzenie skutecznej

in.
wo

za-
pory wymagałoby setek tysię­
cy głowic nuklearnych, głębo­
ko zakopanych na terytorium 
Niemiec zachodnich;

Ogólnej oceny całej tej im­
prezy, po raz drugi organizo­
wanej przez Radę Okręgową 
Zrzeszenia Studentów Pol­
skich w Poznaniu i Zarząd 
Wojewódzki Towarzystwa Roz 
woju Ziem Zachodnich, do­
konał przewodniczący sądu
konkursowego prof. dr
Michał Sczaniecki. Zdaniem 
profesora Sczanieckiego kon-

KERM omówił 
plany I kwartału
29 bm. odbyło się posiedze­

nie Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów. Na posiedze­
niu tym rozpatrzono, przy u- 
dziale zainteresowanych mini­
strów, przedłożone przez Ko­
misję Planowania przy Radzie 
Ministrów i Ministra Finan­
sów, następujące plany na I 
kwartał 1965 r.: plan obrotów 
detalicznych oraz dostaw to­
warów z produkcji i importu 
na rynek, plan kasowy i plan 
kredytowy oraz plan rozdziału 
węgla i koksu.

Plany takie ustalane są w 
ramach planów rocznych na 
poszczególne kwartały każde­
go roku. (PAP)

kurs stał się nie tylko waż­
nym wydarzeniem naukowym 
czy społecznym, ale także był 
jedyną platformą porównaw­
czą prac magisterskich z róż­
nych ośrodków kraju. Celo­
wość organizowania tego ro­
dzaju konkursów jest bez­
sporna, przede wszystkim ze 
względu na duże wartości 
praktyczne i bardzo wysoki 
poziom przedstawianych prac. 
Pomimo to wydaje się, że 
prac tych jest jeszcze stanów 
czo za mało w stosunku do 
potrzeb ziem zachodnich (np. 
Zielona Góra potrzebuje w 
najbliższym czasie opracowa­
nia przynajmniej 30 tematów 
jako prac magisterskich z za­
kresu ekonomii). Kontynua­
cja tego rodzaju konkursów 
jest więc celowa i godna po­
parcia.

Przypominamy, że 8 nagród 
i 8 wyróżnień przyznano w 4 
działach. W dziale nauk hu­
manistycznych pierwszą na­
grodę zdobył Kazimierz ^ar- 
fianowicz z UAM, w dziale 
nauk ekonomicznych Andrzej 
Leśkiewicz z Uniwersytetu 
Wrocławskiego, w dziale nauk 
przyrodniczych Jerzy Karg z 
UAM oraz w dziale nauk tech 
nicznych Edmund Myśliwy i 
Ryszard Widurski z Politech­
niki Poznańskiej, (ad)

— Nieprzyjaciel mógłby
przerzucić żołnierzy samolota­
mi ponad tego rodzaju zaporą;

— wszystkie miny atomowe 
musiałyby być strzeżone;

— wśród ludności cywilnej 
Niemiec zachodnich mogłaby 
wybuchnąć panika;

— części mechanizmów de- 
tonacyjnych mogłyby W ziemi 
zardzewieć, wywołując eksplo 
tję.

Fryklund przyznaje, że mi­
ny nuklearne „są od kilku lat

TSS rozszerza teren 
swej działalności
W świetlicy Technikum Ko­

lejowego przy ul. Fredry w 
Poznaniu zakończyła się wczo 
raj 3-dniowa Kurso-konferen 
cja działaczy wiejskich TSŚ.

Przedmiotem Konferencji 
było programowanie pracy 
kół wiejskich oraz omówienie 
aktualnej tematyki Uniwer­
sytetów dla Rodziców działa-
jących 
Szkół 
jące z 
swych 
wiecie

na wsi. Towarzystwo 
Świeckich rozszerza- 
roku na rok ilość 
członków (np. w po- 
kolskim przybyło ich

Utrwalanie władzy
20 lat temu 31 grudnia 1944 r. Krajowa Rada Na­

rodowa uroczyście ogłosiła ustawę o proklamowa­
niu Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Na wyzwolonej już wówczas z hitlerowskiej nie­
woli części terytorium Polski, obejmującej ok. 108 
tys. km kwadr, z 7 milionami ludności, Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowego w ciągu pięciu mie­
sięcy działania położył solidne fundamenty pod 
gmach nowego ludowego państwa. Na ruinach 
i zgliszczach o kilkadziesiąt kilometrów od fron­
tu, w obliczu trudnej walki z wrogami polityczny­
mi i walki zbrojnej z bandami — PKWN wcielał w 
życie wielki ładunek treści Manifestu Lipcowego. 
Zdołał stworzyć silną armię, odrodzone Wojsko 
Polskie, uchwalił i przeprowadzał reformę rolną, 
założył zręby nowej administracji, podjął odbudo­
wę przemysłu i komunikacji, w trudnych warun­
kach aprowizował ludność, podjął działalność na 
polu krzewienia oświaty i odrodzenia życia kultu­
ralnego.

Nie mniej istotną była działalność PKWN w spra­
wach zagranicznych. Zawarł — i to było najistot­
niejsze — szereg umów ze Związkiem Radzieckim, 
ustalających zasady współpracy pomiędzy komite­
tem sprawującym władzę państwową na teryto­
rium polskim a głównodowodzącym wojsk radziec­
kich, walczących na naszej ziemi.

Nawiązał kontakt z PKWN, działający w Londy­
nie rząd Czechosłowacji, Narodowy Komitet Wyz­
wolenia Jugosławii, oraz dyrektor generalny 
UNRRA. 26 grudnia 1944 r. do Lublina przybył ser­
decznie witany przedstawiciel Tymczasowego Rzą­
du Francuskiego, kierowanego przez gen. de 
Gaulle’a — Christian Fouchet. zaś do Paryża wyje­
chał jako przedstawiciel PKWN — Stefan Jędry- 
chowski.

„Latyfundia pańskie wzięli chłopi ludowcy z 
prawnym aktem nadania, Tego wielkiego dzieła 
dokonał PKWN. Przysłużył się Polsce jak żaden 
rząd, jak żaden król — stał się symbolem wolno­
ści politycznej i swobody społecznej. Zjazdy ludo­
we, które się odbyły i odbywają, chcą w PKWN 
widzieć swój rząd”.
— głosił list otwarty prezesa Stronnictwa Ludo­

wego, Józefa Maślanki wystosowany do chłopów, 
robotników i inteligencji polskiej, od końca listo­
pada 1944 r. podobne w treści apele, uchwały, re­
zolucje zaczęły się mnożyć.

Zgromadzenie ludności Warszawy Pragi
nchwaliło rezolucję żądającą przekształcenia 
PKWN w rząd tymczasowy.

To samo postulowała uchwała Tymczasowej Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych, uchwa­
ła Zarządu Głównego Stronnictwa Demokratycz­
nego, rezolucja III plenum Zarządu Głównego 
Związku Walki Młodych.

Dziennik „Rzeczpospolita” zamieścił wywiad z 
sekretarzem KC PPR Władysławem Gomułką W 
sprawie utworzenia rządu tymczasowego. W na­
stępnych dniach opublikowano oświadczenie w tej 
samej sprawie złożone przez przewodniczącego Ra­
dy Naczelnej PPS — Bolesława Drobnera, przez 
Prezydium Rady Naczelnej i Prezydium Naczelnego 
Komitetu Stronnictwa Ludowego oraz oświadcze­
nie prezesa Zarządu Głównego Stronnictw* Demo­
kratycznego — Wincentego Rzymowskiego.

Ostatniego dnia 1914 r. taki rząd powstał. Był to 
Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej Polskiej. W 
dwa dni później premier Osóbka-Morawski oświad­
czył, że rząd nie będzie respektował umów i zo­
bowiązań zawartych przez emigracyjny rząd w 
Londynie. W styeźniu 1945 r. Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, postanowiło uznać Tymczasowy 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej i dokonać wymiany 
ambasadorów.

W tym samym miesiącu Rząd Tymczasowy uzna-

w ubiegłym roku przeszło 400) 
pragnie w roku 1965 szczegół 
ny nacisk położyć na prace 
kół wiejskich. Ich głównymi 
zadaniami w tym okresie bę­
dzie propagowanie idei świec 
kiej socjalistycznej szkoły, 
zdobywanie zaufania dla niej 
w środowisku wiejskim oraz 
upowszechnianie problemów’ 
wychowania moralnego w ro­
dzinie.

Kurso-konferencja jest wstę 
pem do tej pracy. O potrze­
bie jej zorganizowania świad 
czy fakt, iż mimo że odbywa­
ła się w okresie międzyświą- 
tecznym, przybyli na nią 
wszyscy przewidywani uczest 
nicy, rekrutujący się z róż­
nych środowisk. Naistarszy z 
nich Franciszek Mądry ze 
Świnkowa paw. Krotoszyn — 
powstaniec wielkopolski, jest 
człowiekiem wierzącym, ale 
pragnie aby jego wnuki uczy­
ły się w szkole, która da im 
dużo wiedzy i przygotuje do 
współczesnego *vcia. Dlatego 
właśnie szanuj działalność 
TSŚ, walczącego o światłe 
wychowanie młodzieży i tole­
rancję dla ludzkich poglą­
dów. Kurso-konferencję oce­
nił jako bardzo pomocna w 
dalszej pracy na wsi. (az)

ny został przez Czechosłowację, marcu
przez rząd Jugosławii i Francji. I gdy na początku 
lipca — po konferencjach w Jałcie i Poczdamie, po 
utworzeniu Rządu Jedności Narodowej, który w 
sensie politycznym i ideologicznym był przedłuże­
niem PKWN i Rządu Tymczasowego — rządy bry­
tyjski i amerykański zdecydowały się na uznanie 
polskiego rządu — uznanie to posiadało skutek 
prawny wstecz, obejmujący okres od chwili utwo­
rzenia Rządu Tymczasowegó.

Rozpoczynając działalność w nowym 1945 roku 
Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej Polskiej miał do 
spełnienia wielkie zadania: całRowite wyzwolenie 
kraju, objęcie w posiadanie ziem odzyskanych, 
ugruntowanie demokratycznej państwowości pol­
skiej, odbudowę gospodarki, zapewnienie krajowi 
siły i rozkwitu.

Długo wyczekiwana chwila wyzwolenia wszyst­
kich siem Polski zbliżała się coraz bardziej.

KRZYSZTOF ZAREWTCZ

Brandt

Negatywny bilans 
polityki bońskiej w 1964r.

Na tradycyjnej konferencji 
prasowej w Berlinie zachod­
nim, nadburmistrz Berlina za­
chodniego, W. Brandt, stwier­
dził we wtorek, że rok 1964 
„niestety nie przyniósł żadne­
go postępu w sprawie nie­
mieckiej”.

Na rozwój sytuacji politycz­
nej na świecie w nadchodzą­
cym roku Brandt zapatruie sie 
jednak optymistycznie, (PAP)

Drugie studio TV 
w Katowicach

Egzekutywa KW PZPR w 
Katowicach na swym ostatnim 
posiedzeniu, w którym uczest­
niczyli również przedstawi­
ciele Komitetu d^s Radia i Te­
lewizji z jego prezesem — 
Włodzimierzem Sokorskim, o- 
ceniła pracę katowickiego o- 
środka telewizyjnego oraz 
omówiła jego potrzeby i per­
spektywy rozwojowe.

Jak podano, w roku przy­
szłym zostanie zwiększony za­
kres pomocy ze strony kierów 
nictwa radia i telewizji dla 
katowickiego ośrodka TV — 
m. in. w dziedzinie wyposaże­
nia technicznego i rozszerzenia 
obsady kadrowej.

W 1965 r. zakończona zosta­
nie budowa pierwszego etapu 
ośrodka telewizyjnego w Ka­
towicach. Otrzyma on drugie 
studio i budynek programo- 
wo-produkcyjny. (PAP)

Poznańsko- krakowski 
ślub po starowarszawskii

We wtorkowy ranek wielu war­
szawiaków było świadkami nie­
zwykłego orszaku weselnego, 
przeciągającego wśród śpiących 
pod ciupami śniegu kamieniczek 
Piwnej. Zapiecka, Wąskiego Du­
naju. Państwo: Małgorzata i Ro­
man Krzemieniewie są małżeń­
stwem zaledwie od trzecn dni, a 
zagorzałymi miłośnikami war­
szawskich legend, starych opo­
wieści, historycznych wydarzeń, 
— od lat wielu. Ona 22-letnia stu­
dentka Uniwersytetu Poznańskie­
go, on — 27-letni nauczyciel hi­
storii z Krakowa. Zanim zdecy­
dowali się na wyznaczenie termie 
nu ślubu długo kompletowali^ 
wespół z kolegami, swoją wesel­
ną wyprawę. Rezultat był nie­
zwykle malowniczy: młoda parą 
przypominała postacie wyszłą 
wprost z kart Gómulickiego 1U1> 
„Or-Ota”.

Zresztą w weselnym orszaku 
kroczył sam Or-Ot pod rękę ze 
złotowłosą syreną, wesoło gawę- 
dząc ze skrzętną Sawą i krzep­
kim Warszem. Nie brakło tu Za- 
globy, który długo dumał nad 
ruinatńi królewskiego zamku, za­
troskanego Judyma i porywcze­
go Czarusia Baryki, podtrzyma* 
jącego troskliwie niepewnie kro­
czącego (lęk przestrzenny!) Bo­
lesława Prusa. Staromiejski spa­
cer odbył się na zakończenie trzy 
dni trwającego wesela, po czym 
państwo młodzi wraz z biesiad­
nikami odjechali do krakowskiclj 
pieleszy. (PAP)
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Noc z 8 na 9 stycznia Guderian spędza w specjalnym pociągu 

sztabowym, wiozącym go na decydującą rozmowę z Hitlerem. 
Podenerwowany, odczuwając w związku z tym dolegliwości serca, 
zasypia dopiero nad ranem. Lecz obudziwszy sie o dziewiątej 
czuje sie nieźle. Już w pół godziny później rozpoczyna swoje 
czynności szefa sztabu. Przedstawione mu przez adiutanta Frey- 
tag-Loringhofena meldunki o porannej sytuacji na froncie (ode­
brane zostały przy pomocy znajdującej sie w pociągu radiostacji) 
brzmią pocieszająco. Nad Wisła panuje spokój. Za ^fo wiado­
mości z jakimi zjawia sie zamówiony na dziesiąte gehlen- są 
przerażające.

Guderian bowiem, wybierając sie do Hitlera, polecił Gehle- 
nowi sporządzić maksymalnie poglądowe zestawienie danych, 
mających obrazować ogrom radzieckich przygotowań do ope­
racji. Licząc, że w ten sposób uzyska materiał, przy którego oo- 
mocy przekona Hitlera i spowoduje zmianę decyzji, nie spodzie­
wał sie, by mogły one zawierać jakieś nowe, jeszcze bardziej 
przerażające dane.

Lecz Gehlen wyjaśnia już na samym wstępie rozmowy? 
„Uwzględniając najnowsze dane, sporządziłem jeszcze jedno 
specjalne zestawienie, obrazujące wzajemny stosunek sił w re­
jonie przyczółka baranowskiego. Jak wynika z niego, nieprzyja­
ciel skoncentrował na dziesieciokilomełrowym odcinku aż pięć 
armii ogólnowojskowych, sześć korpusów pancernych, dwa sa­
modzielne korpusy pancerne i pięć brygad pancernych. Pod 
względem liczby żołnierzy ma on teraz już przewagę jedenasto- 
krotna, pod względem liczby czołgów — siedmiokrotna, w dzie­
dzinie artylerii — dwudziestokrotna. W wielu miejscach doko­
nano prawdopodobnie koncentracji 250 dział na kilometr. Wnio­
ski są oczywiste. Jeśli nic sie nie zmieni, czeka nas w rejonie 
przyczółka baranowskiego katastrofa..."

Ponadto zdaniem Gehlena należy spodziewać sie dodafkowego 
przyspieszenia terminu rozpoczęcia natarcia radzieckiego. Zwłasz­
cza w związku z prośba skierowane w tej sprawie przez mocar­
stwa zachodnie do Stalina...

Guderian zrywa się z fotela. Kilkakrotnie przemierza nerwowy­
mi krokami wagon, w którym króluje podłużny stół zaścielony 
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mapami. Po chwili oświadcza: „Dziś, Gehlen, mamy ostatnia szan­
sę. Jeśli jeszcze tej nocy zosłana wyprawione w drogę, na 
wschód, dywizje pancerne znajdujące sie na froncie zachodnirn, 
będę mogły przybyć na czas, by zapobiec najgorszemu... Musi- 
my tego dokonać. Pozostała przecież ta ostatnia szansa”. Po czym 
— ni to grożąc, ni to błagajac —— dodaje: „Gehlen, niech Pan 
tylko podczas dzisiejszego referowania nie da sie sprowokować. 
Niech Pan zachowa spokój i zimna krew, nawet wówczas, jeśli 
Wódz będzie lżył sztab generalny i Pana osobiście..."

Podczas, gdy Guderian kontynuuje swój niespokojny spacer, 
szef służby wywiadowczej, rozłożywszy starannie przyniesione 
mapy i dokumenty, kompletuje zestaw materiałów do oczekują­
cej ich przeprawy. Dopiero po dłuższej chwili milkną na chwile 
kroki i w wagonie rozlega sie głos „głośno myślącego” Guderia- 
na: By więc raz jeszcze powtórzyć najważniejsze punkty dzisiei- 
szego referatu: Primo -— natychmiastowe zwiniecie frontu w Kur­
landii; secundo — skierowanie jeszcze *ei nocy wojsk pancer­
nych z zachodu na wschód; tertio — w razie sprzeciwu, no na'- 
mniej cofnięcie wybrzuszenia frontu 4 armii w Prusach Wschod­
nich i zaoszczędzenie dla odwodów kilku dywizji; guarto 
plan „jazdy sannę" dla Grupy Armii „A"...**

Krótko po jedenastej pociąg zatrzymuje sie na słacii w Lich. 
Ze specjalnego wagonu wytoczony zosłaie duży samochód. Nirn 
to Guderian, wraz z Gehlenem i adiutantami przebędzie ostatni 
odcinek drogi do kwatery Hitlera w Ziegenberg.

*

Na krótko przed godzina dwudziesta, w dużym ookoju konfe­
rencyjnym kwatery generała Jodła w Ziegenberpu — bedacei od 
listopada 1944 roku także główna kwatera Hitlera — zebrało »'e 
już niewielkie grono osób. W pobliżu Jodła, który pochylony n*d 
maca, najwyraźniej unikatac wszelkich rozmów, wertował 
meldunków, przystanął w towarzystwie kilku oficerów, otyły G°' 
ring.

(cdn)



Tak wyglądać będzie w przyszłości zespół budynków handlowo - usługowych zlokalizowanych 
przy ul. Czerwonej Armii — od Ratajczaka do Kantaka. Rozpoczęcie budowy obiektów, których 
inwestorami są PSS, MHD oraz WZSP, nastąpi w 1965 r. Głównym projektantem dokumentacji 

jest inż. arch. J. Liśniewicz z „Miastoprojektu"
• Fot. — J. Rybak

Jak Poznań
zmienia oblicze?

Rozmowa z Jerzymi Kusiakiem 
przewodniczącym Prezydium Rady Narodowej Poznania

P
oznań jest jednym z pierwszych miast w kraju, które 
doczekały się zaakceptowania przez Radę Ministrów 
oqólneqo planu zagospodarowania przestrzennego. 
Uchwała w tej sprawie zapadła w kwietniu 1962 r. Na 

temat realizacji podstawowych założeń planu, od której uzależ­
niony jest prawidłowy rozwój naszego miasta, rozmawialiśmy 
z przewodniczącym Prezydium Rady Narodowej Poznania — 
Jerzym Kusiakiem.

— Panie Przewodniczący 
wspomniana uchwała okre­
śla rozmiary rozwoju Poz­
nania na najbliższe lata, a 
zatem i zadania w dziedzi­
nie budownictwa mieszka­
niowego. Jak przeto przed­
stawia się aktualny stan 

tdjrzygptow^; yy tym, z^kre-^ 
sie?
— W planie główne tere­

ny pod budownictwo wyso­ce wyznaczono na Ratajach 
i Winogradach. Budowę osied 
la na Ratajach mieliśmy roz 
począć pod koniec obecnej 
5-latki. Kilkakrotna jednak 
rewizja planów osiedli przy 
ulicach: Grunwaldzkiej i Swier 
czewskiego, włączenie pod za­
budowę mieszkaniową dodatko 
wo terenów ogródków działko 
wych „Przyroda” — między u- 
licami Świerczewskiego i Mar 
Celińską — pozwoliła na 
przesunięcie rozpoczęcia bu­
dowy Rataj na lata 1966—70. 
Dzięki temu można było prze 
znaczyć pewne środki na sfi- 
nansowanie szeregu zadań ko 
munalnych w obrębie istnie- 
jacego bu downietwa mieszka 
niowego. W 1965 r. znane Po 

znańskie Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane nr 2 rozpocznie 
przygotowania placu bu­
dowy na Ratajach. W roku 
1966 przystąpi się do budo­
wy pierwszych bloków z 
wielkich płyt, a pod koniec 
przyszłej 5-latki powstawać 
tu będzie do 8.000 izb rocz­
nie. Drugie' osiedle, na Wińo- 
gradach, przygotowywane by 
ło we własnym zakresie przez 
spółdzielczość mieszka niowrą. 
Na drodze porozumienia z 
władzami spółdzielczymi dal 
sze prace nad tym osiedlem 
prowadzić będzie poznański 
„Miastoprojekt”. Zakładamy, 
że rozpoczęcie budowy tego 
osiedla, również metodą u- 
przemysłowioną, — z wiel­
kich płyt; nastąpi pcd ko­
niec przyszłej 5-latki. Ogó­
łem w następnym 5-leciu za­
mierzamy wybudować 65.000 
izb. Przez lata 1961—65 pow­
stanie w naszym mieście w 
sumie około 45000 izb, mimo 
że mamy na ten cel znacznie 
mniej pieniędzy niż przewi­
dywano. Na przykład tylko 
w budownictwie Rady Naro­
dowej o około 111 m’n. zł.

— A jak daleko posunęła 
się uwzględniona w uchwa­
le sprawa wytyczenia no- 
wycłi arterii komunikacyj- 
nych?
— Uchwała Rady Mini­

strów dotycząca planu zagos­
podarowania podkreśla.. że sy 
stem komunikacyjny miasta 
winien być oparty o wydzie­
lenie arterii ruchu szybkiego, 
arterii dla ruchu między- 
dzielnicowego i przebudowę 
poznańskiego węzła kolejowe 
go. Najbardziej zaawansowa­
ne są prace nad poprawie­
niem układu arterii między- 
da i el n i-c o w y c h. P r z y k łą.d e m, te 
go jest dolwnana już przebu­
dowa Alei Przybyszewskiego, 
Reymonta i Hetmańskiej, co 
usprawnia ruch kołowy — z 
pominięciem centrum — mię 
dzy ulicami Dąbrowskiego, 
Świerczewskiego, Grunwaldz 
ką i Głogowską. Zamierzenia 
nasze przewidują przedłuże­
nie tej trasy od Głogowskiej 
do Dzierżyńskiego, a później 
także dci Starołęki. Drugim 
zamierzeniem jest przygoto­
wanie projektu budowy ul. 
Dolna Wilda, która połączy 
Dębiec ze śródmieściem z 
pominięciem przeciążonej ul. 
Dzierżyńskiego. Ta inwesty­
cja realizowana będzie przy 
znacznym udziale pieniędzy 
przekazanych -władzom miej­
skim przez HCP. Fragment 
tych realizacji, to również 
przebudowa ul. Głogowskiej

Obóz socjalistyczny 
nigdy nie żywił pod 
tym względem wąt­
pliwości: odpręże­

nie międzynarodowe, do któ­
rego Związek Radziecki i po­
zostałe państwa socjalistycz­
ne od lat konsekwentnie zmie 
rżały, nie jest okresem bło­
giego spokoju. Odprężenie w 
stosunkach między Wschodem 
i Zachodem wzymaga jeszcze 
większego skupienia uwagi 
na drobnych nawet zmianach 
w stosunkach międzynarodo­
wych, aniżeli okresy ostrego 
napięcia, kiedy stanowiska 
były na stałe usztywnione.

Takim trudnym rokiem od­
prężenia był rok 1964.

Ale nie jest przecież przy­
padkiem, że z rozładowaniem 
zimnej wojny nastąpiła seria 
klęsk konserwatywnej prawi­
cy w obozie zachodnim.

Nieznana w takich rozmia­
rach klęska wyborcza repu- 
blikanów, których kongres — 
pod naciskiem sił najskraj­
niejszych — kandydatem ■ na 
prezydenta mianował Barry 
Goldwatera — mówi sama zd 
siebie. Amerykanie opowie­
dzieli się za polityką odprę­
żenia, przeciwko awanturnic- 
twu antykomunistycznemu z. 
wojną atomową w zanadrzu 
•— i okoliczność ta zasługuje 
na optymistyczną ocenę sytu­
acji międzynarodowej.

Zwycięstwo Labour Party 
w wyborach brytyjskich nie 
było równie przekonywające. 
Ale toż partia konserwatyw­
na uczyniła przed wyborami 
wszystko, aby wykazać wy­
borcom swoją dobrą wolę po­
rozumienia się z krajami so­
cjalistycznymi. Nikła więk­
szość. jaką uzyskali labou- 
rzyści w parlamencie jest 
mimo to świadectwem że opo 
zycja, z jaką dzisiejszy pre­
mier Wilson i jego współpra­
cownicy wystąpili przeciw­
ko planom remilitaryzacji i 
atomowego uzbrojenia NRF 
— trafiły do przekonania więk 
szóści mieszkańców wysp bry­
tyjskich-

W samych Niemczech za­
chodnich instytuty badania 
opinii publicznej rejestrują 
absolutną przewagę partii so­
cjaldemokratycznej nad par­

i Mostu Dworcowego oraz ul. 
Starołęckiej. Rozpoczęciem po 
prawy komunikacji z Nara­
mowicami była przebudowa 
wiaduktu na Garbarach, re­
alizowana w tym roku przy 
okazji zelektryfikowania li­
nii Poznań — Konin — War­
szawa.

Kiedy przebudowa poznań 
skiego węzła kolejowego, 
który tak bardzo utrudnia 
komunikację w mieście sta­
nie się realną,?
— W następnym .5-leciu po­

winna wejść w stadium realiza 
cji. Zapbcząt kowaniem tego 
było zelektryfikowanie linii 
Warszawa — Poznań. Poważ­
nym usprawnieniem ruchu 
podmiejskiego będzie przewi­
dziane na najbliższe lata 
zelektryfikowanie linii do 
Wrocławia. Nie ma jeszcze w 
pełni uzgodnionych z DOKP 
zamierzeń inwestycyjnych na

Rok odprężenia
— dowodzą, że wbrew oficjal­
nym deklaracjom polityków 
amerykańskich na rzecz po­
koju na świecie, bezpieczeń­
stwo międzynarodowe pozo- 
staje zagrożone.

tią rejestrującą absolutną 
przewagę partii socjaldemo­
kratycznej nad partią Ade- 
nauera — Erharda — Straus­
sa. Nie oznacza to, aby par­
tia socjaldemokratyczna^ re­
prezentowała dziś zasadniczo 
inne stanowisko, aniżeli, cha­
decki rząd boński. Ale nie m„ 
wątpliwości, że wyborcy ocze­
kują od SPD bardziej pozy­
tywnej postawy wobec polity­
ki odprężenia międzynarodo­
wego/ aniżeli to przejawiają 
polityczni spadkobiercy Ade- 
nauera.

Jedną z przyczyn gwałtow­
nego spadku autorytetu rzą­
dów chadeckich w NRF są 
bez wątpienia skandaliczne 
chwilami spory, jakie toczą 
się wewnątrz stronnictwa rzą 
dowego. Ale nie ma też wąt­
pliwości, że kryzys, który 
toczy CDU/CSU wywołany 
został właśnie konfrontacją 
polityki zachodnioniemieckiej 
z atmosferą odprężenia mię­
dzynarodowego, która w. ża­
den sposób nie mieści się w 
dotychczasowych koncepcjach 
polityki NRF.

Projekt wielostronnych sił 
NATO, forsowany przez rząd 
NRF wbrew opinii większości 
sojuszników atlantyckich — 
jest jedną z prób podtrzyma­
nia za wszelką cenę warun­
ków zimnej wojny, w której 
interesy zachodnioniemieckie- 
go miiitaryzmu tak świetnie 
prosperowały.

Stawiając jednak na od­
prężenie międzynarodowe mię 
dzy socjalistycznym Wscho­
dem i kapitalistycznym Za­
chodem obóz atlantycki, a 
ściślej Stany Zjednoczone, nie 
zamierzały — a ze swego 
charakteru nawet nie mogły 
— zarzucić polityki imperia­
listycznej agresji w krajach 
tzw. trzeciego świata, pozor­
nie bezbronnych wobec prze­
mocy mocarstw tej miary, co 
USA. Amerykańska interwen­
cja w Kongo, na Cyprze i — 
najbardziej groźna dla poko­
ju międzynarodowego — akcja 
w Wietnamie Południowym 

lata 1966—70, dotyczących bu 
dowy bezkolizyjnych węzłów 
drogowych żrvłasz‘ćza rih Gór- 
czynie i Dębcu, jak również 
przebudowy dworca towaro­
wego. Proponujemy, by na 
początku przyszłego roku na 
sesji Rady Narodowej prze­
dyskutować zamierzenia in­
westycyjne Ministerstwa Ko­
munikacji, związane z na­
szym miastem. Zasadniczym 
środkiem komunikacji maso­
wej ma pozostać u nas tram­
waj. Niemniej doświadczenia 
ostatnich lat pokazują, że 
autobus może w poważnym 
stopniu nie tylko uzupełniać 
linie tramwajowe. Tam, gdzie 
nie ma możliwości wyodręb­
nienia osobnych pasm dla 
tramwajów, autobus okazuje 
się bardziej dogodny. Sprawa 
ta wymaga wnikliwych ba­
dań, studiów i analiz. Dlate­
go między innymi postuluje­

Próby przerzucenia wojny 
w Wietnamie Południowym 
w związku z nieustannymi 
sukcesami wojsk partyzanc­
kich na teren Wietnamskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej pozostają stałym za­
grożeniem pokoju nie tylko w 
Azji, ale i na całym świecie.

Każdy krok, podjęty w tych 
warunkach na rzecz powszech 
nego rozbrojenia następuje 
wśród- największych trudno­
ści, w drodze długotrwałych 
polemik z przedstawiciela­
mi państw kapitalistycznych. 
Samo to jednak, że kroki 
takie są stawiane — przykła­
dem jest Układ Moskiewski 
— dowodzi, że trud krajów 
socjalistycznych nie jest da­
remny- Że respekt, jaki bu­
dzi Związek Radziecki, pierw­
sze po dziś dzień państwo w 
zakresie zwycięstw „kosmicz­
nych”, respekt jaki budzi nie­
zmiernie szybki rozwój po­
tencjału gospodarczego wszyst 
kich krajów socjalistycznych 
— skutecznie torują drogę 
sprawie najbliższej nie tylko 
ludności krajów socjalistycz­
nych — sprawie odprężenia 
międzynarodowego.

Polska ze swej strony na 
rzecz tego odprężenia doko­
nała niemało, Polskie inicja­
tywy pokojowe — plan Ra­
packiego i plan Gomułki — 
pozostały trwałym elemen­
tem dyskusji na temat poro­
zumienia między Wschodem 
i Zachodem. Ostatnie wystą­
pienie ministra Rapackiego w 
ONZ przypomniało inicjaty­
wę polską, która stanowi 
podstawę międzynarodowego 
dialogu o tzw. rozwiązaniach 
częściowych, które poprze­
dziłyby i utorowałyby drogę 
powszechnemu rozbrojeniu.

WOJCIECH BARCZ

my co roku zwiększenie przy 
działów autobusów dla Po­
znania.

— Od wielu lat pozna­
niacy czekają na uporządko 
wanie śródmieścia. Czy wre 
szcie projekt ten wejdzie do 
realizacji?
— Dlaczego nie można by­

ło tego uczynić dotychczas? 
Po pierwsze na uporząd­
kowanie samych tylko ulic 
27 Grudnia i Czerwonej Armii 
trzeba przeznaczać rocznie 
przynajmniej 300 izb zastęp­
czych. Niełatwo się było na 
to zdecydować przy znanej 
sytuacji mieszkaniowej Poz­
nania. Po drugie — ma­
my wreszcie w pełni przygo­
towaną dokumentację, na za 
budowę ul. Czerwonej Armii 
i koncepcję uporządkowania 
ul. 27 Grudnia. W 1964 r. roz

Dokończenie na str. 5

Dobry wieczór, pasażerowie. Ka­
pitan Wasyl Nikulin i jego za­
łoga witają was na pokładzie 
samolotu Tu-104. Rozpoczyna­

my rejs nr 131 na trasie Moskwa— 
Omsk — Irkuck. Czas przelotu 7 go­
dzin- W czasie lotu nastąpi jedno 
lądowanie z 45-minutową przerwą. 
Proszę zapiąć pasy i nie palić...

Zgodnie z zapowiedzią, za godzi­
nę miano podać kolację. Lecz za­
miast niej, mamy burzę powietrzną. 
Nasz Tupolew skacze, jak po wy­
bojach. Przywiązani pasami siedzi­
my cicho, wciśnięci w fotele.

•— Proszę się nie niepokoić — mó­
wi z uśmiechem stewardessa. To 
tylko burza, która zaraz minie. .

Przy okazji informuje, że lecimy 
nad Uralem na wysokości 10 tys. 
metrów, z szybkością 850 kilome­
trów na godzinę. Za burtą samolotu 
temoeratura wynosi minus 50 stop­
ni C.

Po 30 minutach mijamy strefę 
burzy i maszyna mknie teraz gład­
ko- Widać już światła Omska: naj­
pierw czerwone ognie pieców hut­
niczych na dalekim horyzoncie, po­
tem tysiące świateł wielkiego mia­
sta.

Ponowny start i kurs na Irkuck. 
Przed godziną 2 wstaje nagły świt. 
Przesuwam wskazówki zegarka o 5 
godzin do przodu. Taka jest bo­
wiem różnica czasu między Irkuc­
kiem a Moskwą. W Warszawie do­
chodzi teraz północ. Na dalekim ho­
ryzoncie lśnią w słońcu śnieżne 
szczyty Sajanów, a pod nami aż do 
lądowania — złocisty o tej porze 
°ceąn tajgi.

Z wędrówek po Kraju Kład

Dzień dobry, Syberio!
*

Za oknami gabinetu Aleksandra 
Makarowa, sekretarza obwodowego 
komitetu partii w Irkucku, wznosi 
się gotyckimi wieżami budowla sta­
rego kościoła, który na tle miasta 
odcina się, obcym akcentem archi­
tektonicznym.

— To tak zwany „polski kościół” 
— widomy dowód obecności i roli, 
jaką w historii Irkucka odegrali 
Polacy — informuje sekretarz. Na­
płynęli tu wielką falą w okresie 
powstań. Po odbyciu katorgi pozo­
stawali na przymusowym osiedle­
niu, stawali się kupcami, naukow­
cami, podróżnikami, organizowali 
administrację.

Współczesne dzieje tej ziemi da­
tują się od chwili przybycia nad 
Angarę Iwana Pochabowa — kup­
ca, awanturnika i podróżnika w jed­
nej osobie, który dotarł tu w poło­
wie XVII wieku i osadził się za 
drewnianymi ostrowami. Z jednej 
strony płynęła wielka rzeka, z trzech 
pozostałych — tysiące kilometrów 
nieprzebytej tajgi. Za Angarą nad 
Bajkałem zamieszkiwali od wie­
ków Buriaci- Już Marco Polo na­
zwał Bajkał „jeziorem buriackim”. 
Gdy 300 lat temu jakucki ataman 
dotarł do brzegu jeziora, powitały 
go •♦hm buriackie strzały.

Pochabow, Chabarow, Jermak, 
Perfiniew — oto czołowi pionierzy,

przemierzający ongiś ten dziki kraj 
z zachodu na wschód, z północy na 
południe. Na skrzyżowaniach szla­
ków lądowych i dróg wodnych za­
kładali umocnione punkty, z któ­
rych wyruszały potem wyprawy w 
głąb, mające podporządkować ro­
syjskiemu imperium ten wielki, nie­
znany kraj. Zaludniały go później 
tysiące skazańców — politycznych 
buntowników i pospolitych prze­
stępców.

Pełne zagospodarowanie Syberii 
Wschodniej było jednak niemożli­
wością. Dziś jeszcze z tych siedmiu­
set tysięcy kilometrów , kwadrato­
wych, ponad trzy czwarte porosłe 
jest tajgą. Uczeni i podróżnicy od 
dawna odkrywali tu wielkie bo­
gactwa. Lecz jeśli nawet znalezio­
no węgiel czy rudę tuż pod po­
wierzchnią ziemi, to i cóż z tego? 
Aby dobrać się do syberyjskich 
skarbów musiały wpierw rozgorzeć 
piece Magnitogorska, powstać setki 
i tysiące fabryk i hut.

— Do niedawna — mówi sekre­
tarz — myślano, że największym 
skarbcem Rosji jest Ural. Dziś je­
szcze mało kto, prócz geologów wie, 
że Sajany są bogatsze. Można tam 
znaleźć niemal wszystko, co figuru­
je w aktualnej tablicy Mendeleje- 
wa. Nie tylko zresztą Sajany. Nie­
daleko od północno-wschodniego 
brzegu Bajkału zaczyna się wielki

basen węglowy- Pokłady obliczone 
są na wiele miliardów ton. Aby się 
do niego dostać, trzeba było budo­
wać na przełaj przez tajgę setki ki­
lometrów linii kolejowej, dróg, li­
nii wysokiego napięcia itp.

W małej górskiej miejscowości 
Korszunicha powstał wielki kombi­
nat wzbogacania rud. Drugim wiel­
kim ośrodkiem czarnej metalurgii 
stał się Tajszet. Stąd właśnie roz­
gałęzia się kolej transsyberyjska na 
północ w kierunku Leny, przez 
Brack. W przyszłości pobiegnie ona 
jeszcze dalej na północny wschód 
do Jakucka i na Kamczatkę. Ale to 
dalekie plany.

— Słyszeliście kiedvś o Bodajbo? 
— pyta Aleksander Makarów. — To 
taka mała osada w dolinie rzeki 
Witim. Wokół góry i tajga. Tylko 
dolecieć można. A tam właśnie na­
sze geologiczne ekipy odkryły zło­
tonośne pokłady. W Markowie (to 
takie sioło, którego na próżno szu­
kać na mapie) ropa wprost spod 
nóg trysnęła geologom- Ale Sajany 
są najbogatsze- Bez miki, której tu 
pod dostatkiem, nie do pomyślenia 
jest współczesna elektronika”. Nie 
zbadane są jeszcze w pełni zasoby 
aluminium, grafitu, metali koloro­
wych. Jednakże Sajany są niedo­
stępne. Niższe partie porosłe nie­
przebytą tajgą; wyższe — skaliste. 
Niejeden geolog pozostał na zawsze 
w sajańskiej tajdze, stał się łupem 
niedźwiedzi.

Syberia jest bogata, niepomiernie 
bogatsza niż nasza wiedza o niej. 
Ale na obszarze tym żyje niewiele 
ponad 2 miliony ludzi. "Sama tajga

też nie jest mniej warta od węgla 
i żelaza, skoro można w ciągu roku 
odstrzelić bez uszczerbku dla po­
głowia 40 tysięcy soboli. Ich cenne 
futra znane są na całym świecie. 
Ale cenniejsze od futer jest- drewno 
— niewyobrażalne jak na nasze pol­
skie stosunki ilości drewna. Miliar­
dy metrów sześciennych modrze­
wia, syberyjskiej sosny, cedru 
i brzozy. Świat szaleje za celulozą 
i papierem. Ale papier, to również 
maszyny i energia.-.

Sekretarz Makarów mówi: — do­
bieramy się do Sajanów i Bajkału, 
dobierzemy się i do tajgi. W Bracku 
i Sołżenie nad Bajkałem wyrastają 
wielkie kombinaty drzewne. Będą 
one wytwarzać wszystko, co się da 
z drewna wytworzyć: od budulca 
i mebli do celulozy, papieru i włó­
kien syntetycznych. W Angarsku 
ruszył kombinat petrochemiczny. 
Wydobycie ropy sięga tam już 6 
milionów ton rocznie, wkrótce vAro­
śnie do 14 milionów ton. Stąd po­
wiedzie w kierunku Uralu najdłuż­
szy w świecie naftociąg, Uczący 
3.650 kilometrów. W Śzelichowie 
pracują huty aluminium, Usolie 
staje się ośrodkiem wielkiej chemii, 
Sledzionka centrum cementowo- 
budowlanym.

Kluczem do rozwoju przemysło­
wego tej ziemi jest energia. ” Bez 
niej nie ma mowy o aluminium, 
czarnej metalurgii, wielkiej chemii, 
o ścinaniu lasów. Dopiero wtedy 
gdy się to wie, można właściwie 
ocenić wielkość tego daru natury, 
jakim dla Syberii Wschodniej jest 
Angara.

FELIKS BIŁOŚ



Polski Gdańsk 
Stanisława

Przybyszewskiego
N

a cmentarzu w miej­
scowości Góra pod 
Inowrocławiem znaj 
duje sie pomnik na- 

qrobny, na cokole kfóreoo 
wykuto napis: „Stanisław 
Przybyszewski — piewca 
Wielkopolski — meteor Mło­
dej Polski...".

Stereotypowo powtarzany: 
Przybyszewski — „kapłan 
sztuki dla sztuki", siał wokół 
siebie skandale, pisał sata­
niczne poematy proza, orał 
namiętnie Chopina i upijał 
się do nieprzytomności. W 
świetle tych obieqowych opi­
nii, zaskakuja autentyczne ma­
teriały zawarte w opracowa­
nym przez Stanisława Hel- 
szłyńskieqo ostatnim zbio­
rze listów Przybyszewskieoo. 
Pokaźny ich plik pochodzi z 
okresu tuż po zakończeniu 
I wojny, kiedy artysta praco­
wał w Bibliotece Dyrekcji 
Kolei Gdańskiej. Wtedy u 
teqo już słareqo i schorowa- 
neqo człowieka ujawniło się 
zupełnie inne oblicze: pa­
trioty i społecznika.

Przybyszewscy zamieszkali 
w 1920 r. w Sopocie, skąd pi­
sarz codziennie dojeżdżał do 
Gdańska, qdzie jako urzęd­
nik kontraktowy był zatrud­
niony do tłumaczeń i prze- 
qladów prasy w bibliotece 
Dyrekcji PKP. Brał też udział 
w pracach Komisariatu Gene- 
ralneqo RP w Wolnym Mie­
ście. Właśnie wówczas, po­
stulując, iż „Gdańsk polski 
musi pokazać, co w swoich 
murach polskieqo mieści" — 
zasypuje adresatów w całym 
kraju listami o pomoc w zor- 
qanizowaniu w qermanizowa- 
nym mieście polskieqo qim- 
nazjum, biblioteki z czytelnia 
oraz „Domu Polskieqo". Go­
rąco prosi wydawnictwa w 
całej Polsce o darowizny 
książek, wzywa do czynu zna­
nych uczonych, pisarzy, dzia­
łaczy.

Do Komitetu Orqanizacyj- 
neqo sypały się setki tysięcy 
i miliony polskich marek, 
nadchodziły paki z książkami. 
Przybyszewski wykorzystał 
również dla celów aqitacyj- 
nych uroczystości, jakie z oka­
zji 30-lecia jeqo działalności 
literackiej urządził najpierw 
Lwów, a potem — Kraków, 
Lublin, Białystok, Wilno, 
Gdańsk, Sopot i Bydqoszcz.

I wreszcie dzięki jeqo sta­
raniom otwarło w r. 1922 qim- 
nazjum polskie w Gdańsku.

Przybyszewski inicjuje także 
w qdańskiej „Macierzy" cykle 
publicznych wykładów o li­
teraturze polskiej, a już po 
powołaniu qimnazjum wal­
czy o jeqo byt, śląc orędzia 
i apelując do sumień.

Działalność patriotyczna 
Stanisława Przybyszewskieoo 
odbiła sie szerokim echem w 
kraju. Pilnie śledziły jeoo 
kroki władze niemieckie. 
Kiedy w tym okresie przy­
bywa do Bawarii, otrzymu­
je nakaz natychmiastoweoo 
opuszczenia kraju jako „per­
sona non qrała". (Kf.-PAP)

Va trasie Poznań
ulica Wiejska

Cegielszczakiem” został 
Władysław Szymczak 
w 1945 roku. Od ośmiu 
lat jest I sekreta­

rzem Komitetu Zakładowe­
go PZPR przy HCP. Peł­
nienie takiej funkcji w fa­
bryce — potentacie przemy­
słowym, którego załoga liczy 
kilkanaście tysięcy osób, to ko 
nieczność angażowania się w 
roz-wiązy-wanie wielu różno­
rodnych problemów. Począ­
wszy od stosunków między­
ludzkich, a skończywszy na 
sprawach produkcyjnych.

Władysław Szymczak jest 
także posłem na Sejm PRL:
iimiiiiiniiimmmmiiiiiiiiiniiimmiiimiiiiiiiiłiiiiiiiiiHiiiiinniHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiminiiiiimiiiiimiiimiHiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiłHiiiiiiunitiiiiiiiiiiiim  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiin.

„... Pośrodku, z łokciami 
opartymi o stół i złożonymi 
na krzyż dłońmi, siedział puł­
kownik. W płaszczu, z gołą 
głową, jak zawsze gładko ogo­
lony. Pod brodą bielał rąbek 
żabotu, na naramiennikach 
srebrzyły się dystynkcje. Bar­
dzo młoda, przystojna twarz 
pułkownika wyrażała spokój 
i powagę. Ta powaga i dwie 
belki z trzema gwiazdkami na 
naramiennikach, tak kontra­
stujące z młodzieńczym wy­
glądem dowódcy zgrupowania, 
zawsze mnie onieśmielały...”

Oto krótki urywek z książ­
ki Waldemara Kotowicza 
„Frontowa drogi” opisującej 
partyzancką działalność Ba­
talionów Chłopskich na Lu- 
belszczyźnie. W dwadzieścia 
lat później korespondent PAP 
donosił z Paryża:

„Orkiestra Kameralna Fil­
harmonii Poznańskiej pod 
dyrekcją Roberta Satanow­
skiego odniosła poważny suk­
ces przed wymagającą i wy­
bredną publicznością pary­
ską...”

Wprawdzie oba fragmenty 
dotyczą różnych sytuacji ży­
ciowych, ale ich bohaterem 
był jeden i ten sam człowiek, 
dziś wybitny dyrygent Opery 

członkiem Komisji Przemysłu 
Ciężkiego, Chemicznego. Gór­
nictwa i Energetyki i Komi­
sji Kultury i Sztuki oraz se­
kretarzem Wojewódzkiego Ze 
społu Poselskiego.

O poselskiej działalności W. 
Szymczaka pewne wyobraże­
nie dać mogą zamieszczone ni­
żej fragmenty notatek. Wpraw 
dzie nasz Poseł nie spisuje 
swych wrażeń i obserwacji, 
ale gdyby czas mu na to po­
zwolił w notatniku znalazły­
by się takie zapiski:

11 października 1964 r. — 
Plenarne posiedzenie Woje­

Robert Satanowski
i Filharmonii Poznańskiej Ro­
bert Satanowski. Lat spędzo­
nych w partyzantce nigdy się 
nie zapomina. Ale oprócz 
wspomnień człowiekowi pozo- 
stają jeszcze cechy charakte­
ru wykuwane w twardej i 
bezpośredniej walce z wro­
giem, przyrodą i własną sła­
bością.

— Co z tamtych lat pozo­
stało w pańskiej psychice?

— Nie znoszę tchórzostwa i 
kłamstwa. Szanuję odwagę 
cywilną i śmiałość w myśle­
niu. Jestem przekonany, że 
należy walczyć o słuszną spra­
wę i że najważniejszą rzeczą 
jest pozostawanie w zgodzie z 
własnym sumieniem.

— Jaki jest pański stosunek 
do ludzi?

— Istnieć mogę wierząc, że 
człowiek jest z gruntu dobry 
i w przekonaniu, że obowiąz­
kiem moim jest ciągłe upor­
czywe szukanie dowodów, że 
tak jest naprawdę.

— A stosunek do wykony­
wanych dzieł?

— W dziedzinie sztuki kry­
teria ideowe i artystyczne 

wódzkiego Zespołu Poselskie 
go. Temat obrad — realizacja 
planu i budżetu Wielkopolski 
za rok bieżący oraz założe­
nia planu i budżetu na rok 
1965. W dyskusji poruszam m. 
in. sprawę rozwoju sieci przed 
szkoli, lepszego zaopatrzenia 
rolnictwa w części zamienne 
do maszyn i traktorów, uspraw 
nienia komunikacji w Pozna 
niu (konieczność budowy wia 
duktów!) i lokalizacji prze­
mysłu na Junikowie.

Właśnie te zagadnienia czę­
sto poruszali wyborcy, z któ­
rymi się ostatnio spotykałem 
(w tym miesiącu mam za so­
bą 2 spotkania, w planie — 4)

Dezyderaty zgłoszone na ple 
num Zespołu zostaną opraco­
wane i przekazane posłom 
naszego regionu w celu wy­
korzystania podczas prac ko­
misji sejmowych.

22 października 1964 r. 
Trudny czwartek: bardzo ob­
fita porcja skarg i zażaleń 
(18!). Większość dotyczy spraw 
mieszkaniowych, ale są i in­
ne. List o stosunkach panu­
jących w placówce N. zawie­
ra tak skandaliczne fakty, że 
włosy jeżą się na głowie. Do­
brze, że autor podał nazwi­
sko: trzeba go poprosić o do­
datkowe naświetlenie spra­
wy. A potem chyba szereg 
rozmów z zainteresowanymi 
— szereg bo jak inaczej wy­
łuskać prawdę?

Ludzie nieraz mówią: „Jak 
on jest posłem, to wystarczy 
mu słowo powńedzieć i wszy­
stko jest z miejsca załatwio­
ne...”. Po pierwsze — ja też 
muszę , prosić o załatwienie 
danej spraw’y (kategorycznie 
występuję jedynie w przy­
padkach pogwałcenia prawa), 
a niekiedy trudno mi przebić 
się przez mur biurokracji. Po 
drugie — nie mogę interwe­
niować w każdej zgłoszonej 
przez w7yborcę sprawie. Po 
prostu dlatego, że czasem ra­
cja nie leży po jego stronie 
(dotyczy to szczególnie ubie­
gających się o przydział mie­
szkania — każdy chce być za­
łatwiony w pierwszej kolej­
ności).

muszą pokrywać się w pełni. 
Olbrzymia większość najzna­
komitszych arcydzieł literatu­
ry muzycznej ■ jest głęboko 
humanistyczna. Każda epoka 
ma swoje własne kryteria i 
środki w yrazu. Obowiązkiem 
interpretatora jest wydoby­
cie z każdego dzieła jego naj­
głębszych i najistotniejszych 
treści. Jestem zwolennikiem 
sztuki problemowej, zaanga­
żowanej wewnętrznie i emo­
cjonalnie.

Równocześnie uznaję prawo 
do poszukiwań i eksperymen­
tów wiedząc z doświadczenia 
epok ubiegłych, że najspra­
wiedliwszym, ale i najsurow­
szym sędzią jest historia. 
Moim natomiast obowiązkiem 
— jako interpretatora — jest 
służenie naszej epoce właśnie 
poprzez szacunek wobec dzie­
ła i jego twórcy.

— Czego pan .sobie życzy w 
nowym roku?

— Odpowiem historią z 
mego dzieciństwa. Jako chło­
piec miałem trzy marzenia:

16 listopada 1964 r. Inaugu­
racyjne w jesiennej sesji, a 
29 w bieżącej kadencji, posie­
dzenie Sejmu. Główny punkt 
obrad — pierwsze czytanie 
projektu uchwały o Narodo­
wym Planie Gospodarczym i 
projektu ustawy budżetowej 
na rok 1965. Uchwalenie no­
wej ustawy o PCK, noweli­
zacji ustawy o opłacie skar­
bowej i ustawy o przekazaniu 
biurom notarialnym prowa­
dzenia ksiąg wieczystych.

17 listopada 1964 r. Drugi 
dzień obrad 29 posiedzenia. 
Uchwalenie nowego Kodeksu 
Postępowania Cywilnego i za­
twierdzenie dekretu o amne­
stii.

18 listopada 1964 r. Tuż po 
posiedzeniu Sejmu przystąpi­
ły do pracy jego komisje. Za­
jęły się rozpatrzeniem pro­
jektów ,NPG i budżetu na rok 
1965. Moja komisja wzięła naj 
pierw na warsztat plan i bud 
żet przemysłu ciężkiego. Na 
wstępie m. in. Ostrowski mó­
wił o przyszłorocznych zada­
niach. Po omówieniu projek­
tu budżetu wygłosiłem kore- 
ferat (pisałem go nocami, bo 
materiały otrzymałem dopie­
ro 13 listopada) na temat pla­
nów rozwoju przemysłu elek­
tromaszynowego. Dyskusja 
skoncentrowała się wokół 
dwóch spraw: uzdrowienia go 
spodarki materiałowej (m. in. 
przez odpowiednie zmiany 
procesów7 konstrukcyjnych i 
technologicznych) oraz rozwo­
ju postępu technicznego. Ko­
misja postanowiła przyjąć pro 
jekt planu i budżetu w brzmię 
niu projektu rządowego.

19 listopada 1964 r. Na war­
sztacie — chemia. Plonem 
obrad szereg dezyderatów 
zmierzających m. in. do zabez 
pieczenia dostaw aparatury 
niezbędnej dla modernizacji i 
intensyfikacji produkcji che­
micznej...

20 listopada 1964 r. Kolej 
na górnictwo i energetykę. 
Znów7 mnóstwo problemów. 
Nic dziwnego, że obrady trw*a 
ją codziennie od 9—21 lub 22. 
Często brak czasu nawet na 

być dobrym, mądrym i od­
ważnym. Moja babka mówiła 
mi natomiast — bądź szczęśli­
wym. Jej słowa przypominają 
mi to, co powiedział o szczę­
ściu Julian Tuwim. Rozróżniał 
on dwa jegó rodzaje: szczęś­

spacer po Warszawie. (Stąd 
też znajomym pytającym o 
warszawskie nowości pół żar­
tem pół serio mówię, że jeż­
dżę nie do stolicy, lecz na uli­
cę Wiejską, gdzie mieści się 
Sejm).

23—25 listopada 1964 r. 
Rozpatrzyliśmy dalsze projek 
ty. Na ostatnim posiedzenia 
dotyczące Wyższego Urzędu 
Górniczego i Centralnego Urzę 
du Geologii. Koniec 5-dnio- 
wych obrad. Dla mnie bar­
dziej wyczerpujących niż np, 
5-dniow7a „terenówka” Pod­
komisji Upowszechnienia Kul 
tury (w I półroczu br. jeździ­
liśmy po Koszalińskiem i Po- 
znańskiein, by zbadać dzia­
łalność kulturalno-oświatową 
PGR-ów).

4 grudnia 196? r. Spotkania 
z załogą Wytwórni Wyrobów 
Tytoniowych w Poznaniu. 
Jak zawsze, rozpoczynam proś 
bą o zadawanie pytań. Wy­
chodzę bowiem z założenia, 
że w ten sposób najlepiej za­
spokoję zainteresowania słu­
chaczy. Wygłoszenie prelekcji 
już z góry przygotowanej, to 
niebezpieczeństwo mówienia 
sobie a muzom.

Pierwsze pytania z sali do­
tyczą działalności Sejmu. Na­
stępne — różnych bolączek i 
nieprawidłowości, występują­
cych w naszym życiu. Nie­
które zagadnienia wymagają 
bardzo wnikliwego potrakto­
wania. Trzeba sięgać do wie­
lu liczb i operować szeregiem 
faktów. Coś w rodzaju gim­
nastyki umysłowej.

Po spotkaniu — wysłuchu­
ję skarg i zażaleń.

7 grudnia 1964 r. — Rozpo­
częła się kilkudniowa deba­
ta budżetowa w Sejmie...

Fragmentaryczne zapiski (nie 
obejmujące np. działalności w 
klubie poselskim) nie mogą 
w pełni odzwierciedlać dzia­
łalności posła. Pozwalają jed­
nak zorientować się na czym 
ona polega — jak bardzo jest 
trudna i odpowiedzialna.

MICHAŁ ŁUCZAK

cie małe — swoje własne i 
wielkie — tych, których ko­
chał.

Chciałbym być godnym i 
dostąpić tego wielkiego szczę­
ścia.

v Tekst i zdjęcia CAF

im

Jerzy Korczak

dziwny dany
Pukanie do drzwi powtórzyło się. Wytarłem pędzel o 

fartuch i zawołałem w stronę korytarza:
— Już idę, chwileczkę!
Po chwili w progu stanął ten stary w stalowym 

mundurze. Jego okrągłe, pochylone plecy i okulary w dru- 
cianej. oprawce kłóciły się z jakimkolwiek mundurem, nawet 
funkcjonariusza komunalnego.

— Gaz i światło! — zakomunikował, patrząc na mnie 
życzliwie.

— Proszę do środka!
Skorzystał skwapliwie z zaproszenia i stanąwszy w pra­

cowni rozejrzał się uważnie. We wszystkich kątach ponie­
wierały się obrazy; niektóre już oprawione, inne ledwo tylko 
muśnięte farbą. A pośród tego bałaganu, rozmaite domowe 
sprzęty, bibelociki i jedzenie w zatłuszczonych papierkach. 
Naprzeciwko okna stał na sztalugach obraz, nad którym 
się właśnie pociłem. Niewiele jeszcze można było o nim po­
wiedzieć; ot, rozmazana biel z szarością — moje ulubione 
kolory.

Inkasent powolnym ruchem ściągnął okulary, przymrużył 
oczy i odchyliwszy głowę do tyłu, milczał. Stanąłem w 
kącie pokoju; nie chciałem mu przerywać. Nieczęsto zda­
rzało się, aby ktoś z taką uwagą patrzył na mój obraz.

— Coś w tym jest! — mruknął po chwili ustawiając szta­
lugi tak, aby lepiej padało światło.

— Podoba się panu? — spytałbm z większym zaintereso­
waniem niż zamierzałem to okazać.

— Niech mi pan pokaże jeszcze coś nowego! — odpo­
wiedział jakby nie słysząc. — Przez ten czas musiał pan 
chyba sporo namalować, co? /

— Malowało się, i owszem...
Byłem trochę zniecierpliwiony; chciałem dziś koniecznie 

skończyć rozpoczęty obraz, a temu staremu nie spieszyło się 
widać wcale. Wyciągnąłem z kąta kilka płócien i oparłem 
je o ścianę.

— Ten z lewej strony już widziałem. To ze starego okre­
su. Jeszcze się pan wtedy nie mógł zdecydować.

— Jakto: nie mogłem się zdecydować? Na co?
— Ano na zerwanie z realizmem.
— Ja przecież z realizmem wcale nie zerwałem. Staram 

się godzić realizm z abstrakcją. Maluję i to i to... g
— Po japońsku! — Stary przymrużył oko i cedząc wyrazy 

powtórzył ze znaczącym uśmieszkiem: — ito—ito; Panu Bo­
gu świeczkę i diabłu ogarek. Zupełnie jak Południak. Właś­
nie od niego wracam. Kropka w kropkę to samo. Ech, znam 
ja was, znam jak łyse kobyły...

Nie wiedziałem co odpowiedzieć. Należało wrócić do prze­
rwanej roboty; -wtedy pewno by sobie poszedł. Ale od dawna 
nie rozmawiałem z nikim o własnym malarstwie. A ten z 
taką uwagą przypatrywał się przecież moim płótnom.

.— Sztuka to sprawa ogromnie skomplikowana. Nie wiem 
czy pan może to zrozumieć. Na to konieczne są lata.

— Mogę, mogę. Żyć trzeba, ot i wszystko. A co do lat, to 
stary już jestem. Niedługo pe-wno dostanę łopatą po tyłku. 
Ale com widział, tom widział... A ta martwa natura ma dużo 
wyrazu! — zmienił znów temat. — Pan jednak nie powinien 
się brać za abstrakcję. Tylko malarstwo przedstawiające!

W jego głosie było tyle przekonania, że prawie bezwied­
nie wyrwał mi się okrzyk:

— Tak pan myśli?
— Jestem pewien!
Pokręciłem głową niezdecydowanym ruchem.
— A jednak niech pan popatrzy na ten niveogram. Ja­

ka w nim subtelna gra kolorów. Ile światła! No i ta biel!

Takiej bieli nie wydobędzie żaden malarz w naszym mie­
ście!

— Tak. To prawda. Biel panu wychodzi. Ale to jeszcze nie 
wszystko! — Wziął do ręki wilgotny jeszcze obrazek i przez 
chwilę pochłaniał go wzrokiem. — Tak, to nie wszystko! — 
powtórzył z większym uporem niż poprzednio.

Poczułem źądełko w sercu, jak zawsze, gdy krytykuje si? 
kogoś najbliższego.

— Moje niveogramy wzbudziły duże uznanie krytyki. Pod­
kreśla się, że to może mieć przełomowe znaczenie dla roz­
woju współczesnego malarstwa. A sam materiał — krem 
nivea w tubkach jest już prawie nie do zdobycia. Wykupują 
go wszyscy koledzy, którzy próbują mnie naśladować!

— E, tam! — Machnięcie ręką było bardziej wymowne niż 
słowa.

— To idź pan do diabła! — Ten okrzyk miałem już na 
końcu języka, ale zamiast tego spytałem cicho i łagodnie: — 
Nie podobają się panu?

— Tak sobie. Ale trzeba przyznać, że Południak, Gruszka 
i Zębalanka też nie stoją w miejscu. Zwłaszcza Gruszka. 
Ten przerósł pana o głowę. Widział pan jego ostatnie prace?

— Nie widziałem. Zresztą wcale mnie to nie interesuje.
— To się tylko tak mówi. A żeby pan zobaczył jego fiole­

towe akty — wprost dech zapiera.
Uśmiechnąłem się kwaśno.
— Fioletowych aktów nie znam. Ale za to inne jego płót­

na...
■— Nie podobają się panu?
— Nie bardzo!
— Wszyscyście jednakowi. Żaden nie przyzna, że i dru­

gi potrafi malować. Ot, taka Zębalanka. Wczoraj ze dwie 
godziny u niej przesiedziałem. Obejrzałem jej nowe prace, 
a potem łyknęliśmy trochę. No i pytam ją na odchodnym 
co myśli o tym_i o owym. A ona tylko nad każdym na­
zwiskiem z politowaniem kiwa głową.

— Nad moim także?
— Także. —--------------------- —... .....................................................>



Jak Poznań 
zmienia 
oblicze ?
Dokończenie ze str. 3 

poczęliśmy budowę trzech 
nowoczesnych budynków 
przy ul. Piekary. W nowym 
roku rozpełzniemy wreszcie 
porządkowanie ul. Czerwonej 
Armii — od Ratajczaka do 
Kantaka. W przyszłej 5-latce 
realnie przedstawia się spra­
wa uporządkowania ul. 27 
Grudnia. Budownictwo na 
tych ciągach przeznaczone bę ' 
dzie głównie na ogókmmiej- 
skie usługi jak: sklepy domy 
towarowe itp. Z inicjatywy 
KW PZPR przygotowuje się 
memoriał w sprawie włącze­
nia przebudowy śródmieścia 
do przyszłej 5-latki. Memo­
riał ten przedłożymy premie­
rowi Cyrankiewiczów" oraz 
Radzie Ministrów.

Noworoczna zgadywanka dla dwudziestolatków

KIEDY TO BYŁO?
a zakończenie różnych konkursów, związanych z XX-leciem Polski Ludowej, pro­

ponujemy zgadywankę dla dwudziestolatków. Chodzi o to, by odpowiedzieli 
na pytanie: w którym roku ich życia odbyło się każde z niżej podanych wyda- 

. n Wydarzenia wybraliśmy pod kątem zainteresowań młodego pokolenia. Chcąc
.U*.11 jK ^^adywankę zrezygnowaliśmy z bardzo popularnych „oddań do użytku” 

wielkich budowli przemysłowych itp. Prawidłowe odpowiedzi — na str. 6.

1.
„Zjednoczeni na chwałę 

stuleci,
rozśpiewani, jak morze 

i wiatr,
robotnicy, żołnierze, poeci 
my z tą pieśnią idziemy 

przez świat...”
(K. f. Gałczyński — „Pieśń na 
zjednoczenie partii”)

i . s s s .?

2. — Czy można było. Oby­
watelu Prezydencie, oczeki­
wać tak szybkiego uwolnie­
nia Warszawy? Jak wygląda 
Warszawa?

— ...Zbrodniarze hitlerow­
scy przekroczyli wszelką gra­
nicę barbarzyństwa. Nie tylko 
zostały zniszczone wszystkie 
domy i obiekty, przedstawia­
jące jakąkolwiek wartość uty 
litarną, ale zniszczono rów­
nież ooiekty wielkiej kultury 
i sztuki... Tego wszystkiego 
naród polski nigdy nie za­
pomni.

(z wywiadu z prezydentem m. 
st. Warszawy, płk. inż. M. 
Spychalskim)
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3. „.-.Życzę młodzieży ro­
botniczej i młodzieży wiej­
skiej wytrwałości i pilności w 
nauce zawodu, odrodzenia ich 
organizacji dla kształtowania 
młodego pokolenia w duchu 
postępu, demokracji i socja­
lizmu.

Młodzieży akademickiej ży­
czę ponadto, aby pamiętała,

— Nie podobają jej się pewno moje niveogramy, co?
— Nie podobają!
— Za to jej knoty piękne. Koń by się uśmiał! Ledwo to 

pędzel w garści trzyma, a już ważna! — Zdusiłem w ustach 
przekleństwo i nie tając złości wyciągnąłem zza szafy nowe 
płótna. — Niech pan te obejrzy. Tylko proszę patrzeć uważ­
nie!

— Ja zawsze patrzę uważnie! A czy to też niveogramy?
— Pokazuję to co mam najlepszego!
Stary podrapał się z zakłopotaniem po resztce pożółkłych 

włosów.
— E, pan znów swoje. Mówiłem już przecież, że najlepiej 

jak by pan pozostał przy realizmie. Martwa natura, portre­
cik, krajobraz, może jakiś motyw współczesny: człowiek 
przy pracy, górnicze hałdy... Pamiętam, że parę lat temu 
siedział pan w tym po same uszy.

— I pan też mnie do tego namawia?
— Mówię co myślę. Szczery ze mnie człowiek. Zresztą, 

co mi tam... — Nie tając lekkiej irytacji wzruszył ramio­
nami. — Wy artyści to zawsze tak... Łase to na pochwały jak 
panna na wydaniu. A ja kłamać nie umiem. I jeszcze raz 
panu powiadam: na tym kremie nivea, daleko pan nie 
zajedzie! Co innego Franek. Ten, to urodzony abstrakcjo­
nista. Wrażliwość, wyczucie koloru, kompozycja płaszczyzn...

— Jaki Franek?
— Jakto jaki? Wiadomo, że Górniak.
— To jego zna pan także?
_  Też pytanie! Przecież on mieszka w tej dzielnicy. A tu 

od artystów aż ąię roi. Odwiedzam wszystkich regularnie, 
to wiem. — Zrobił gest jakby chciał ruszyć do wyjścia, ale 
przysunął sobie tylko krzesło i usiadł.

_  A rachunek... Ile wynosi? Zdaje się, że za cztery mie­
siące?

— Sprawdzimy jeszcze, sprawdzimy. Nie pali się!
— Może kieliszeczek? — zaproponowałem, wciąż zły, ale 

jeszcze bardziej zaintrygowany tym dziwnym starym.
— Tylko maleńki. Wolę o malowaniu rozmawiać bez 

wódki!

Zaskoczył mnie tym stwierdzeniem. Rozlałem po brzegi, 
ale on ledwo umoczył usta zerwał się na równe nogi.

— Niech pan przysunie bliżej. Ten w samym środku. Ta­
lerz z rybą!

Posłusznie wypełniłem jego polecenie.'
— O, w tym obrazie jest pan sobą!
—- Zawsze jestem sobą! — podkreśliłem z naciskiem. — 

A ten obraz jest całkiem do kitu. Malowałem go dwa, albo 
trzy lata temu.

— I co z tego?
— Jakto, co? Artysta się przecież rozwija, eksperymen­

tuje, zdobywa nowe doświadczenia. Nie zrozumie pan tego 
nigdy. Poproszę o ten rachunek!

— A to niby dlaczego?
— Przecież po to pan przyszedł!
— Mówię o tym co pan powiedział. Że nigdy nie zrozu- 

mię. ,
— Ile wynosi mój rachunek?
— Niech pan nie nudzi. To nieważne. I tak pan nie za­

płaci. Nikt z was mi przecież nie płaci!
— Zapłacę!
— Niech pan przestanie żartować i wróćmy do tematu. 

Ten talerz jest naprawdę...
— Daj mi pan spokój z tym knotem. A więc ile?
— Coś około sześciuset. Na pewno nie ma pan tyle. A 

mnie się wcale...
— W tej chwili płacę!
Podszedłem pod okno, gdzie stał stół i wyciągnąwszy 

szufladę odliczyłem sześć czerwonych papierków.
— Co pan? Co pan? Naprawdę... — Stary przygarbił się, 

ściągnął z nosa okularv; czyszcząc je. bełkotał gorączkowo: 
-~_Nie pali się przecież... Mogę poczekać... Przyjdę za parę 
dni, to znów sobie pogadamy!

— Nie trzeba! — oświadczyłem stanowczo. Zwinąłem 
banknoty i wcisnąłem mu je do ręki. A potem delikatnie, 
lecz stanowczo pchnąłem starego w stronę drzwi.

— Obcięlibyśmy także prze 
kazać Czytelnikom garść in 
formacji o zamierzeniach, 
dotyczących urządzeń ko­
munalnych oraz oświaty, 
oczywiście także w powią­
zaniu z wytycznymi oma­
wianej uchwały.

W zakresie inwestycji 
komunalnych, zgodnie z u- 
chwałą Rady Ministrów, re­
alizowana jest budowa nowej 
gazowni i nowego ujęca wo­
dy. Brak jeszcze decyzji w 
sprawie budowy nowej oczy­
szczalni ścieków. Po ukończę 
niu w 1966 r. nowej gazowni, 
a w 1967 r. I etapu nowego 
ujęcia sprawa zaopatrzenia 
miasta w gaz i wodę winna 
być rozwiązana. Rozważa się 
także koncepcje przebudowy 
poznańskiej elektrowni na 
elektrociepłownię. Pozytywne 
stanowisko w tej sprawie Mi­
nisterstwa Górnictwa i Ener­
getyki oraz Zjednoczenia 
Energetycznego Okręgu Za­
chodniego pozwala wierzyć, 
że nowTe osiedle na Ratajach 
otrzyma już ciepło z tak prze 
budowanej elektrowni.

W zakresie oświaty uchwa­
ła postulowała zmniejszenie 

iż najlepszą polityką żarli­
wych lat młodzieńczych jest 
głębokie i wszechstronne opa 
nowanie studiowanej dziedzi­
ny nauki”.

(z wywiadu noworocznego 
Władysława Gomułki)

4. Sejm Ustawodawczy przy 
jął jednomyślnie Ustawę o 
Obronie Pokoju. Referent 
Ustawy, Leon Kruczkowski, 
nazwał ją „Nowym Kodeksem 
Praw Ludzkości”.

5. Lekkoatletyczni mistrzo­
wie Polski w biegach (męż­
czyźni):
100 m Rutkowski 10,7 — 
200 m Rutkowski 22,3 — 400 m 
Puzio 51,4 — 800 m Stani­
szewski 1.58 8 — 1 500 m Sta­
niszewski 4.09.8 — 5.000 m 
Jurzak 16.02.0 — 10.000 m 
Płotkowiak 34.13.0 — 114 pł 
Haspel 16,1 — 400 pł. Puzio 
59,1.

6. Rozpoczęto realizację pla 
nu 6-letniego- Podstawowe 
założenie: podwojenie produk­
cji przemysłowej (potrojenie 
jej w porównaniu z przedwo­
jenną).

7. Po raz pierwszy dzieci 
Warszawy i jej okolic, oraz 

zagęszczenia na jedną izbę 
lekcyjną. Możemy powie­
dzieć, że efekty bieżącej 5- 
latki są znaczne i w zasadzie 
dalsze budownictwo szkół 
podstawowych związane bę­
dzie tylko z powstającymi o- 
sdedlami mieszkaniowymi. Po 
nadto plan zakładał objęcie 
nauczaniem w szkołach śred 
nich 70 procent młodzieży. 
Ten wskaźnik osiągnęliśmy 
już obecnie. Pomyślnie też re 
alizowane są założenia uchwa 
ły w zakresie szkolnictwa 
specjalnego i przedszkoli. Re­
alnych kształtów nabierają 
ponadto te podstawowe po­
stanowienia, które dotyczą 
rozbudowy wyższych uczelni 
jak WSR, Uniwersytetu, 
Wyższej Szkoły Wychowania 
Fizycznego i Politechniki.

“ Znając założenia u- 
chwalj’ Rządu obserwujemy 
pewne zahamowania w wy 
konywaniu niektórych jej 
założeń. Jakie są tego przy 
czyny?

— Główny kłopot, wyłaniają 
cy się w realizacji uchwały, 
to szybszy wzrost potrzeb w 
stosunku do możliwości ich za 
spokojenia. Wiele zamierzeń 

dzieci z dalszych stron kraju, 
jeśli akurat spędzały ferie zi­
mowe w stolicy, spotkały się 
na zabawie w „Pałacu Nowo­
rocznej Baśni”.

8. Pierwszy roczny bilans 
budowy Szkół Tysiąclecia; 
wpływy przekroczyły miliard 
złotych, z czego 100 milionów 
przekazała młodzież ze zbiór­
ki złomu, makulatury oraz z 
różnych imprez. Otwarto 14 
Tysiąclatek, rozpoczęto budo­
wę dalszych 180-

• 3.33..?

9- „Konstanty Ildefons Gał­
czyński zmarł śmiercią poety. 
Serce mu pękło nagle, gdy 
pracował nad wierszem”.

(Wspomnienie pośmiertne Ka­
zimierza Koźniewskiego)

i . ; ; . .?

10. Opublikowano rewela­
cyjny roczny bilans badań 
geologicznych na terenie Niżu 
Polskiego. Odkryto dalsze za­
soby gazu ziemnego, nowe po­
kłady węgla koksującego, za­
soby węgla brunatnego i 
pierwszą naftę na Niżu w 
okolicy Krosna Odrzańskiego. 
Zapowiedziano rozpoczęcie 
wierceń do 3 000 metrów głę­
bokości.

11. Rząd Jedności Naro­
dowej wniósł na porządek 

musimy, niestety z konieczno­
ści, przesuwać na dalszy plan 
w sytuacji, gdy ciągle jeszcze 
około 4000 rodzin zajmuje po­
mieszczenia niemieszkalne i 
nadmiernie zagęszczone. Wzra 
sta też zapotrzebowanie na no 
we lokale usługowe. Nie zaw­
sze też nadążamy z opracowy­
waniem na czas rozmaitej do­
kumentacji. Uchwała Rady Mi 
nistrów, dotycząca ogólnego 
planu zagospodarowania prze­
strzennego, ustala podstawowe 
kierunki rozwoju miasta, ale 
wiele szczegółów musi być do 
datkowo opracowywanych i 
konsultowanych. Wymaga to 
sporo czasu i niekiedy nawet po 
woduje odsuwanie realizacji 
planowanych zamierzeń. Tak 
na przykład było z budową 
arterii wzdłuż ul. Dolna Wil­
da.

Korzystając z okazji skła­
dam podziękowanie wszyst­
kim ludziom pracy, a zwłasz­
cza radnym, za wysiłek w ro­
zwoju miasta oraz życzę, by 
nowy rok 1965 był najbardziej 
pomyślny dla miasta i dla 
nich osobiście.

Rozmawiała:
ANNA SIEKIERSKA 

obęad sesji KRN ustawę o 
przejęciu na własność Pań­
stwa podstawowych gałęzi go­
spodarki narodowej. W refe­
racie wprowadzającym wy­
mieniono ,.10 motywów una­
rodowienia”.
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12. Sekretariat światowej 
Rady Pokoju ogłosił komuni­
kat, w którym stwierdza, że 
do dnia 1 stycznia pod Ape­
lem Pokoju zebrano ogółem. 
506 milionów 302 000 podpi­
sów. W Polsce podpisało Apel 
13 min. 053 tys. osób-
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13. „10 osób zmarzło na 
śmierć w Szwajcarii”. „Nowa 
fala mrozów — minus 36 
stopni w Norwegii, minus 
32 w Szwecji”. „Od 80 lat nie 
było w Anglii takich śnieżyc”, 
„Liczba śmiertelnych ofiar 
śnieżyc w Europie zachodniej 
wzrosła do 846”... Takie na­
główki powtarzały się dzień 
w dzień. W Polsce „zima stu­
lecia” dała się najsilniej we 
znaki kolejarzom.
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14 Film został zatytułowa­
ny „Polska”- Będzie to peł­
nometrażowy dokument, wy­
produkowany dla uczczenia 
XX-lecia przez wytwórnię 
„Czołówka”. Twórcą jego bę­
dzie Aleksander Ford a sce­
nariusz napisali; Włodzimierz 
Sokorski, Karol Małcużyński, 
Jerzy Lutowski i Aleksande" 
Ford.
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15 W ZSRR wystrzelono 
wielostopniową rakietę w kie 
runku Księżyca. Rakieta 
weszła na oznaczoną trasę i 
4 stycznia ubr. około godziny 
7 czasu moskiewskiego dotrze 
w okolice Księżyca.

Rok 1964 minął w kraju 
poC znakiem jubileuszu 20- 
lecia Polski ludowej i IV 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Był to jed­
nocześnie rok wytężonej pra­
cy nad realizacją niełatwych 
zadań gospodarczych. Ich 
pomyślne wykonanie zawdzię­
czamy w dużej mierze ofiar­
ności ludzi pracy, ich społe­
cznej aktywności.

W polityce zagranicznej rok 
1961 przyniósł wiele wydarzeń 
pomyślnych, ale też i niespo­
dziewanych. Nadal gorzały 
trzy potencjalne zarzewia 
konfliktów w Kongo, na Cy­
prze i w Wietnamie Płd.

Poniżej — dorocznym zwy­
czajem — przypominamy nie­
które najważniejsze wydarze­
nia 1964 roku w kraju i za 
granicą.

STYCZEŃ W KRAJU

1 — Ludność Polski: 30,9 min. 
Wkłady pieniężne w PKO: ponad 
30 mld. zł.
— Pierwszy polski maser amo­
niakalny uruchomiony przez ze­
spół Uniwersytetu w Poznaniu 
pod kierownictwem prof. A. Pie­
kary.
2 do 5 — Wizyta Chruszczowa. 
26 — Zgon Kawerego Dunikow­
skiego, mistrza polskiej rzeźby.
31 — Inauguracja obchodów 20- 
Iscia Polski Ludowej (sesja OK 
FJNj.

ZA GRANICĄ

1 — Ludność świata: 3076 min.
3 — Orędzie rządu ZSRR do 
szefów państw całego świata z 
propozycja zawarcia porozumie­
nia o wyrzeczeniu sie stosowa­
nia siły dia rozwiązywania spo­
tów terytorialnych i kwestii gra­
nicznych.
4 do 6 — Pielgrzymka papieża 
Pawła VI do Ziemi Świętej.
10 — Konflikt w strefie Kanału 
Panamskiego, Panama zerwała 
stosunki dyplomatyczne z USA.
12 — Obalenie sułtanatu w Zan- 
zibarze — proklamowanie Ludo­
wej Republiki Zanzibaru i Pem- 
by.
19 do 26 — Wicepremier P. Ja­
roszewicz z oficjalna wizyta w 
Wielkiej Brytanii.
20 do 24 — Bunty wojskowe w 
Tanganice. Ugandzie i Kenii, in­
terwencja zbrojna Wielkiej Bry­
tanii w tych krajach.
22 — Hans Krueger w związku 
z ujawnieniem w NRD dokumen­
tów o jego hitlerowskiej prze­
szłości zawieszony w czynno­
ściach ministra do spraw przesie­
dleńców w rządzie NRF.
27 — Francja i Chiny Ludowe 
nawiązują stosunki dyplomatycz­
ne.
30 — Zamach stanu w Wietna­
mie Płd. i utworzenie antyneu- 
łralisłycznego rządu.

LUTY W KRAJU

4 — VII Wojewódzki Zjazd ZSL 
w Poznaniu..
5 — Wspólne propozycje Pol­
ski, ZSRR i CSRS w sprawie za­
sad międzynarodowych stosun­
ków handlowych.
14 — Jubileusz 50-!ecia pracy 
twórczej J. Iwaszkiewicza, odzna­
czenie jubilata Orderem Budow­
niczych Polski Ludowej.
25 — Uchwalenie Kodeksu Ro­
dzinnego i Opiekuńczego przez 
Sejm,
29 — Memorandum rządu pol­
skiego w sprawie zamrożenia 
zbrojeń nuklearnych w Europie 
środkowej.

ZA GRANICĄ

9 — Zbrojne starcia na granicy 
somali i sko-ełiopskiej.
10 — Porozumienie iracko-kur- 
dyjskie o pokojowym uregulo­
waniu sporu.
16 — Willy Brandt wybrany 
przewodniczącym Socjaldemokra 
fycznei Partii Niemiec i kandy­
datem opozycji na kanclerza NRF 
w wyborach 1965 r.
20 — Porozumienie algiersko- 
marokańskie w sprawie zawiesze­
nia broni.
18 — Cofnięcie pomocy USA 
krajom dostarczającym towary na 
Kubę.

MARZEC W KRAJU

1 — Inauguracja Roku Ziemi 
Wielkopolskiej.
3 do 11 — Wizyta prezydenta 
Finlandii U. Kekkonena.
12 — Ks. E. Nowicki biskupem 
rezydencjonalnym diecezji gdań­
skie! po śmierci C. M. Splełfa, 
nrotesły w NRF.
13 do 14 — XV Plenum KC 

PZPR: zwołanie IV Zjazdu na 
15 czerwca, uchwalenie łez 
zjazdowych KC.
— Tranzystorowe serce pobu­
dzające prace mięśnia sercowe­
go skonstruował inż. R. Paradow­
ski z Poznania.
15 do 22 — X!S! Targi Krajowe 
w Poznaniu: 6500 wystawców, 
42 000 transakcji na sumę 21 279 
milionów zł.

ZA GRANICĄ

9 — Współpraca w ściganiu 
zbrodniarzy wojennych — pro­
pozycja NRD pod adresem NRF 
w związku z mającym nastąpić 
8 maja 1965 r. w Niemczech Za­
chodnich przedawnieniem zbro­
dni z okresu U wojny światowej. 
23 HI do 16 IV — Światowa Kon­
ferencja ONZ do Spraw Handlu 
i Rozwoju w Genewie z udzia­
łem 122 krajów.
27 — Sjły zbrojne ONZ przystą­
piły do działań operacyjnych na 
Cyprze.
31 — Reakcyjny zamach stanu 
w Brazylii, obalenie prezydenta 
Goularła.

KWIECIEŃ W KRAJU

3 do 5 — III Zjazd ZHP; W. Ki- 
necki Naczelnikiem Harcerstwa.

ZA GRANICĄ

3 — Przywrócenie przez USA 
klauzuli największego uprzywile­
jowania w handlu z Polska i Ju­
gosławią.
13 do 15 — Wizyta polskiej de­
legacji partyjno-rządowej z Wł. 
Gomułka i J- Cyrankiewiczem w 
ZSRR.
20 — Zmniejszenie produkcji ma 
teriałów rozszczepialnych na po­
trzeby wojskowe w ZSRR i USA.
25 — Unia Zanzibaru z Tanga­
niką — powstanie Zjednoczonej 
Republiki Tanganiki i Zanzibaru 
(Tanzania).
28 — Prezydent USA L. Johnson 
nie podziela stanowiska kancle­
rza NRF w sprawie tzw. „polityki 
wschodniej” (z wywiadu dla ty­
godnika ,,Quick").
27 — Wycofanie przez Francję 
oficerów marynarki z dowództwa 
NATO.
24 — Likwidacja baz wojsko­
wych USA: 14 w kraju i 8 za 
granica.

MAJ W KRAJU

8 do 9 — VII Zjazd Pisarzy Ziem 
Zachodnich i Północnych w Po­
znaniu.
2 do 12 — IV Kaliskie Spotkanie 
Teatralne z udziałem 11 teatrów.
10 — Protest intelektualistów i 
pisarzy przeciwko oszczerczej 
kampanii na Zachodzie.
10 do 13 — Uroczystości 600-le- 
cia Uniwersytetu Jagiellońskiego.

ZA GRANICĄ

4 — Infetwencja wojskowa Wiel 
kiej Brytanii na pograniczu Jeme­
nu i Federacji Południowej Ara­
bii.
22 — Zalecenie ONZ w sprawie 
podjęcia sankcji gospodarczych 
wobec rasistowskiej Republiki Po 
łudniowej Afryki.
27 — Zgon premiera Indii J. 
Nehru.

CZERWIEC W KRAJU

6 — Zakończenie elektryfikacji 
linii kolejowej Warszawa — Po­
znań. ’ '
7 do 22 — XXXII! Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie z udzia­
łem 50 państw z 5 kontynentów.
15 do 20 — IV Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
25 VI do 2 VI! — Wizyta prezy­
denta Jugosławii J. Broz-Tito.

ZA GRANICĄ

1 — Układ o stowarzyszeniu 18 
państw afrykańskich z EWG.
2 — Lal Bahadur Shastri — pre­
mierem Indii.
12 — Układ o przyjaźni, pomo­
cy wzajemnej i współpracy mie­
dzy ZSRR a NRD.
30 — Kongo (Leopoldville) o- 
puściły do 4-letmm pobycie o- 
statnie kontyngenty wojsk ONZ.

LIPIEC W KRAJU

12 — Zlot Młodzieży Polskiej z 
udziałem 25 000 delegatów.
20 — Dekret o amnestii, z któ­
rej skorzystało 261 000 osób.
20 do 22 — Obchody 30-lecia 
Polski Ludowej z udziałem przy­
wódców ZSRR, CSRS i NRD.

ZA GRANICĄ
1 — M. Czombe premierem Kon­
ga (Leopoldville).

Dokończenie na str. 6



fllZEHIB
, Dokończenie ze str. 5

— Prowokacyjne wybory prezy- 
denia (H. Luebke) NRF w Berli­
nie Zachodnim.

2 — Ustawa o prawach obywa­
telskich w USA podpisana przez 
prezydenta L. Johnsona.
6— Malawi (dotychczasowa Nia 
sa) nowym niepodleqłym pań­
stwem Afryki.

11 — Zmarł M. Thorez, prze­
wodniczący Francuskiej Partii 
Komunistycznej.
— Premier Konga, M. Czoipbe 
wezwał do walki z powstańcami 
europejskich oficerów, najemni­
ków i żandarmów kałanoijskich. 
15 — Anastas Mikojan przewod­
niczącym Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR.

— „Intermetal" — organizacja 
współpracy miedzy Polska, Cze­
chosłowacja i Węgrami w dzie­
dzinie hutnictwa.

25 — Zastosowanie sankcji poli­
tycznych i gospodarczych wobec 
Kuby — uchwała Organizacji 
Państw Afrykańskich w Waszyng­
tonie.
29 — Zmarła w Kijowie W. Wa­
silewska — wybitna działaczka 
rewolucyjna i pisarka.
39 — Lot na księżyc amerykań­
skiej rakiety typu „Ranger-7".

SIERPIEŃ W KRAJU

4 — Uchwała KERM o powoła­
niu służb ekonomicznych w or­
ganizacjach i przedsiębiorstwach.

7 — Zgon A. Zawadzkiego prze 
wodniczacego Rady Państwa, 
członka Biura Politycznego KC 
FZPR, przewodniczącego OK 
FJN.

12 — E. Ochab przewodniczą­
cym Rady Państwa.

ZA GRANICĄ

5 — Agresja amerykańska na 
terytorium Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu, incydenty w 
Zatoce Tonkińskiej.

9 — Działania zbrojne lotnictwa 
Turcji przeciwko Cyprowi.
17 — Pomoc wojskowa USA 
dla premiera Konga — M. 
Czombego w jego walce z par­
tyzantami.

18 -t- 3 sztuczne satelity wpro­
wadzone w ZSRR na orbitę przez 
jedna rakietę nośna.
20 — Zmarł P. Togliaffi sekre­
tarz generalny Włoskiej Partii 
Komunistycznej.

26 L. Longo sekretarzem gene­
ralnym Włoskiej Partii Komuni­
stycznej. '

WRZESIEŃ W KRAJU

12 — Decyzja o rozpoczęciu 
budowy gazociągu Jarosław — 
Puławy.

13 do 20 — XIV Targi Krajowe 
w Poznaniu: 7387 wystawców, 
57 500 transakcji na sumę 25 701 
min. zł.

17 do 20 — Wizyta cesarza 
Etiopii Haile Selassie I.
18 do 21 — XIV Zjazd Związku 
Literatów Polskich w Lublinie.

ZA GRANICĄ

5 do 11 — Arabska konferencja 
na szczycie w Aleksandrii.

7 — Powstańcy kongijscy ogło­
sili w Słanleyville utworzenie 
rządu Ludowej Republiki Kon- 
gijskiej.

14 — III sesja II Watykańskie­
go Soboru Powszechnego.

17 — Jugosławia podpisuje po­
rozumienie o udziale w pra­
cach niektórych organów Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej.

— 33 państwa afrykańskie pro­
ponują zwołanie pod egida ONZ 
konferencji w sprawie zawarcia 
porozumienia o uznaniu Afryki 
za słrefe bezatomowa.
21 — Malta państwem niepod­
ległym.
— Zmarł 0. Grotewohl — pre­
mier NRD.
24 — W. Stoph premierem NRD. 
— Porozumienie miedzy rządem 
NRD i Senatorem Berlina Za­
chodniego w sprawis orzeou- 
sfek dla mieszkańców Berlina 
Zachodniego.
27 — Raport Warrena o wy­
nikach dochodzeń w sprawie za­
bójstwa prezydenta Kenne­
dyego.

PAŹDZIERNIK W KRAJU

10 do 18 — II Festiwal Polskich 
Oper i Baletów (z udziałem 5

zespołów operowych) w Pozna­
niu.
12 do 17 — Wizyta premiera 
Węgier J. Kadara.
13 — Związki zawodowe orga­
nizatorem kontroli społecznej 
nad placówkami handlowymi, 
gastronomicznymi i usługowymi 
(uchwała CRZZ).
23 do 29 — Wizyta delegacji 
partyjno-rzadowej Mongolii.
25 — Spotkanie przedstawicieli 
PZPR (Wł. Gomułka, J. Cyran­
kiewicz, Z. Kliszko) i KPZR (L. 
Breżniew, A. Kosygin, J. Andro- 
pow) w Puszczy Białowieskiej.
29 — Podwyżka najniższych rent.

ZA GRANICĄ

5 do 10 — II Konferencja Kra­
jów Niezaangażowanych z udzia 
łem 47 państw.
11 do 25 — XVIII Igrzyska Olim­
pijskie w Tokio: 23 medale pol­
skich sportowców.
12 do 13 — Lot pierwszego w 
świacie statku kosmicznego 
„Woschod” z 3-osobową zało­
ga (ZSRR).
14 — Ustąpienie N. Chruszczo- 
wa; powołanie na I sekretarza 
KC KPZR L. Breżniewa, a na 
premiera rządu A. Kosygina.
15 — Zwycięstwo Partii Pracy w 
wyborach w W. Brytanii, H. Wil­
son premierem.
16 — Eksplozja pierwszej chiń­
skiej bomby atomowej.
21 — Wybuch walk powstań­
czych w Mozambiku przeciwko 
Portugalii.
24 — Zambia (dotychczasowa 
Rodezja Płn.) 36 niepodległym 
pr+wem Afryki.
2» — Obalenie dyktatury woj­
skowej w Sudanie.

LISTOPAD W KRAJU

20 do 21 — II Plenum KC PZPR: 
uchwała w sprawie ujawniania 
rezerw produkcyjnych i dosko­
nalenia metod planowania; R. 
Strzelecki członkiem Biura Po­
litycznego KC.
26 do 29 — IV Kongres Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego.
27 — Interwencja militarna USA 
i Belgii w Kongu.
28 — Kopalnia i elektrownia 
„Adamów" przekazane do eks­
ploatacji.

ZA GRANICĄ

4 — Obalenie prezydenta Bo­
liwii Estensorro przez juntę woj­
skowa.
3 — L. Johnson prezydentem 
USA; klęska Goldwatera.
16 — Plenum KC KPZR: uchwa­
ła o połączeniu przemysłowych 
i rolniczych organizacji partyj­
nych i organów radzieckich.
18 — Amerykańsko - radzieckie 
porozumienie o współpracy w 
odsalaniu wód.
23 — Belgijska interwencja w 
Kongo.
26 XI do 4 XII — Min. A. Ra­
packi z wizyta w Meksyku.
30 — Lot radzieckiej stacji auto­
matycznej „Sonda 2" w kierun­
ku Marsa. ,

GRUDZIEŃ W KRAJU

12 — Sejm uchwalił plan i 
budżet na rok 1965; M. Moczar, 
L. Motyka, J. Burakiewicz no­
wymi ministrami.
13 do 15 — Wizja lokalna sadu 
frankfurckiego w Oświęcimiu.
17 do 19 — III Zjazd Związku 
Młodzieży Socjalistycznej: zmia­
na statutu, Sł. Hasiak przewod­
niczącym Zarzadu Głównego.
21 do 22 — IX Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza PZPR w Poznaniu.
21 — Podstawowe działy pro­
dukcyjne Płocka oddane do 
użytku.

ZA GRANICĄ

1 — XIX sesja ONZ, zrzesza­
jącej 115 członków.
12 — Zwołanie Komisji Redak­
cyjnej dla przygotowania Mię­
dzynarodowej Narady Partii Ko- 
munistvcznvch i Robotniczych na 
1 marca 1965 r.
14 — Propozycja zwołania kon­
ferencji dla rozpatrzenia proble­
mu bezpieczeństwa Europy 
zgłoszona przez Polskę w ONZ
16 — Premier ZSRR A. Kosygin 
zaproszony do Londynu.
19 do 21 — Wizyta min. A. Ra­
packiego w W. Brytanii.
28 — G. Saraaat wybrany pre­
zydentem Włoch.

Świąteczne
W

łaśnie rozmaitości. Z uwzględnieniem gu­
stów wyrafinowanych i całkiem przecięt­
nych. Od Schillerowskiej „Intrygi i miło­
ści" i „Tańce polskiego Odrodzenia" po 

„Byle nie o miłości” i „Pyk, pyk, pyk fajeczka”, 
od „Poezji i muzyki” po „Poznajmy się” — od 
programów dla dorosłych po świetne pozycje 
dla dzieci nie wyłączając filmów. Od czwartku 
do niedzieli włącznie każdego dnia znalazły się 
co najmniej trzy programy godne pochv/ały, re­
prezentujące wysoki poziom artystyczny. Cał­
kiem słusznie Telewizja postawiła przed sobą 
zadanie uprzyjemnienia nam świąt. I — powiedz­
my od razu — zadanie to zrealizowała zupełnie 
dobrze. Prócz stałych pozycji w rodzaju „Spot­
kań i przyrodą", „Wielokropka”, „Misia z okien­
ka”, „Tele-echa", „Spotkań z poetą" całej por­
cji filmów seryjnych (dlaczego nie zapowiedzia­
no, że „Nieuchwytny Ellshaw" jest z cyklu 
„Święty", za którym tak przepadają prawie 
wszystkie kobiety?) i wielu filmów fabularnych 
pełnometrażowych, było dużo pozycji specjalnie 
świątecznych. Teatr TV z Warszawy wysławił 
J. I. Kraszewskiego „Miód kasztelański" w prze­
róbce i adaptacji Z. Skowrońskiego w reżyserii 
J. Słołwińskiego. Tematyka trochę trąci myszką, 
ale znakomicie pasuje do świątecznego nastroju! 
Rzecz w miarę ukazywała dawne zwyczaje i 
obyczaje — w miarę była satyryczna, zakropio­
na nieco rubasznym, staropolskim humorem. A 
przy tym bardzo dobrze zagrana (Wołłejko, Ła­
picki, Kociniak — ten z „Wielokropka"). Pięk­
nym spektaklem zabłysnął znów łódzki Teatr TV, 
który przygotował jeden z klasycznych drama­
tów Schillera pt. „Intryga i miłość" w reżyserii 
I. Kanickiego. Tym widowiskiem łódzki Teatr 
przekonał nas, że z powodzeniem może rywali­
zować ze scena stołeczna. Kilka znakomitych 
kreacji i doskonała reżyseria wydobyły ze spek­
taklu wszystko to, co najbardziej wartościowe 
w utworze 24-lełnieqo wielkiego poety: żar, 
bunt, rewolucyjną wręcz pasję w demaskowaniu 
tyranii, przemocy i możnowładczego kaprysu, 
które tak usidliły ludzi, że nie mogli się z nich 
wyplątać.

. | Prawidłowe rozmaitości odpowiedzi | 
- zgadywanki

dla ł
Żeby jednak i ten felieton utrzymać w łonie 

świąteczno-wesołym, poświęćmy więcej nieco 
miejsca programowi rozrywkowemu. Dobry „Byle 
nie o miłości" w reżyserii E. Dziewońskiego i 
przyjemnie (dla tych — co lubią tego typu rze­
czy) podany „Pyk, pyk, pyk fajeczka" w wyko­
naniu artystów „Śląska" w reżyserii T. Aleksan­
drowicza przysłonił kolejny „Poznajmy się", 
zwłaszcza że wrócił z Ameryki długo oczekiwa­
ny sam „szef" czyli Bogumił Kobiela.

Program ten ma ustaloną już dobrą markę i na­
dal jest świetny, choć odnosi się . wrażenie, że 
właśnie ten świąteczny był nieco słabszy od po­
przednich. Możo to po prostu złudzenie, może 
mierzymy za wysoko i stale chcielibyśmy ja­
kichś nowych zaskakujących pomysłów, tak jak 
zaskoczeniem był pierwszy program „Poznajmy 
się"... Niżej podpisany spodziewał się jednak 
czegoś więcej. Wątpliwości też budzić może
trochę „robienie balona" z przygodnych 
chodniów. Poprzednim razem pokazano 
z kajdankami, tym razem zakpiono sobie 
przejmych informatorów. Może oni wyrazili 
dę na pokazywanie ich w takiej sytuacji,

prze- 
trick
z u- 
zgo- 

może
to jest „zagrane". W pierwszym przypadku po­
stąpili pochopnie i na pewno nie najlepiej się 
czuli po obejrzeniu programu, w drugim zabawa 
traci sens.

Poznań kontynuuje swoje dobre tradycje. Do­
wodem lego „Tańce polskiego Odrodzenia",
które 
tenę 
naszą 
tego 
dziły

znów wprowadziły 
międzynarodową i 
dawną muzykę, co 
rodzaju programy

naszą Telewizję na an- 
wprowadziły również 

jest najważniejsze. Oby 
jak najczęściej wycho-

z Poznania. Oby w roku 1965 było dużo
dobrych i ciekawych pozycji, oby telewidzowie 
mieli jak najmniej powodów do narzekań, a re-
cenzenf do 
przemilczania.

P. S. W tym

krytykowania lub wymownego...

MARIAN FLEJSIEROWICZ

tygodniu nie ma żadnych wymow-
nych przemilczeń. Jeżeli coś pominięto, to tylko 
z braku miejsca.

Noworoczny Konkurs ,,GSosu“ i PKO 

KSIĄŻECZKA 
SYSTEMATYCZNEGO

OSZCZĘDZANIA
Nagrody — ież książeczki PKO

Zanim przystąpisz do rozwiązywania konkursu, prze­
czytaj ten artykuł, w którym znajdziesz najważniejsze in­
formacje o niedawno wprowadzonych przez PKO w obieg 
książeczkach systematycznego oszczędzania.

Ich oficjalna pełna nazwa 
brzmi: Książeczki oszczędno­
ściowe PKO z wkładami pre­
miowanymi, gromadzonymi 
systematycznie przez okresy 
pięcioletnie. Są bardzo prak­
tyczne, bowiem pozwalają nie 
tylko „bezboleśnie” zebrać 
pewne stosunkowo- wysokie 
wkłady w ciągu dłuższego o- 
kresu czasu, ale także uczą 
systematyczności. Wystawiają 
je wszystkje oddziały i ajencje 
PKO oraz ajencje pocztowe.

Osoba chcąca dla siebie (lub 
na inne nazwisko np. .dziecka) 
założyć książeczkę systema­
tycznego oszczędzania, dekla­
ruje miesięczną wpłatę w wy­
sokości 50 zł lub wielokrotność

tej kwoty, a więc 100, 150, 300 
złotych itd.

Obowiązkiem właściciela 
książeczki jest wpłacać co mie 
siąc, w terminie do dnia 15 
bieżącego miesiąca, zadeklaro­
waną kwotę przez okres 5 lat, 
ale można po upływie pierw­
szego 5-lecia wpłacać nadal 
przez następne pięciolecie, 
zwiększając tym wkłady i wy­
sokość premii. Po upływie każ 
dego pięciolecia można z ksią­
żeczki podjąć cały wkład wraz 
z premią, dopisywaną co 5 lat. 
Najlepiej zilustruje to tabela 
uwzględniająca wpłaty mie­
sięczne w1 wysokości 50 zło­
tych.

Okres 
oszczędza­

nia

Nagroma­
dzony 
wkład

Premia 
za poprze­
dnie pię­

ciolecia

Premia 
za ostatnie 
pięciolecie

Premia 
razem

Nagroma­
dzony 
wkład 
wraz 

z premią

po 5 
latach zł 3.000.- —. zł . 500,- zł 500.- zł 3.500.-
po 10 
latach „ 6.000.- zł 500.- „ 1.750.- „ 2.250.- „ 8.250.-
po 15 
latach „ 9.000.- „ 2.250.- „ 3.450.- „ 5.700.- „ 14.700.-
po 20 
latach „ 12.000.- „ 5.700.- „ 5.750.- „ 11.450.- „ 23.450.-

Przy wpłatach 100, 150, 200- 
złotowych premia jest propor­
cjonalnie 2, 3, 4-krotnie wyż­
sza, wpłacając więc przez czte 
ry kolejne 5-lecia po 100 zło­
tych zbierzemy na naszej ksią 
źeczce 24.000 zł wkładu oraz 
otrzymamy z PKO 22.900 zł 
premii. Staniemy się więc, od­
kładając 100 złotych co mie­
siąc, posiadaczami zawrotnej 
sumy 46.900 zł. Na mieszkanie 
spółdzielcze dla t dziecka, na 
samochód, na umeblowanie, 
czy po prostu na zabezpiecze­
nie własnej starości — jak 
znalazł. Ale — uwaga! Za każ­
de przegapienie terminu wpła 
ty (a więc jeżeli wpłacimy po 
15 danego miesiąca) okres 5- 
'etni automatycznie przedłuża 
się o jeden miesiąc. Można 
natomiast wpłacać kilka rat 
naprzód, ale nie wpłvwa to 
na skrócenie okresu 5-letnie- 
go. . , •Może się tez zdarzyć, ze sy­
tuacja finansowa posiadacza 
książeczki systematycznego

oszczędzania zmusi go do pod­
jęcia całego wkładu przed u- 
pływem 5-lecia. Jeżeli podej- 
mie wkład w pierwszym roku 
— nie otrzymuje żadnych od­
setek; w drugim roku — 1 
proc, w stosunku rocznym, w 
trzecim roku — 2 proc., w 
czwartym lub piątym roku A 
3 proc. Oczywiście, otrzymuje 
również premie za minione 
pełne 5-lecia. Wyjaśnijmy to 
na przykładzie. Zadeklarowa­
liśmy wpłatę 100 zł miesięcz­
nie. Po 8 latach chcemy pod­
jąć całą kwotę otrzymujemy 
więc wkład wraz z premią za 
pierwsze 5-lecii> (6000 +1000 ?ł) 
oraz 2 procf odsetek za 3 lata 
od całej (!\ sumy czyli od 
10.600 zł, co daje 618 zł. Ra­
zem podjęlibyśmy wiec 11.218 
•fi. Gdybyśmy zaś wytrwali z 
wpłatami do końca drugiego 
5-lecia. otrzymalibyśmy zwrot 
12.000 zł wkładów oraz 4500 zł 
premii, razem 16.500 złotych 
Nie warto więc przerywać sy­
stematycznego oszczędzania

| dwudziestolatków
1. Grudzień 1948.

2. Styczeń 1945.

3. Nowy Rok 1957-

4. Grudzień 1950.

5. Styczeń 1947.

6. Styczeń 1951.

7. Grudzień 1955— sty­
czeń 1956.

8. Grudzień

9. Grudzień

10-

11.

12.

13.

14.

15.

1960.

1953.

Grudzień

Styczeń

Styczeń

Styczeń

Styczeń

Styczeń

1961.

1946.

1952.

1963.

1964.

1959.

Kto się omylił, niech się 
nie martwi. Ostatecznie, 
ważne były fakty i warto 
je sobie przypomnieć, 
choćby odpowiedzi odbie­
gały od właściwych dat.

przed upływem 5-letniego o- 
kresu. Można natomiast w 
chwili rozpoczęcia następnego 
5-lecia zmieniać wysokość za­
deklarowanej wpłaty miesięcz 
nej, zwiększając ją lub zmniej 
szając. Natomiast w każdym 
dowolnym terminie można za­
deklarować obniżenie (o 50 zł 
lub wielokrotność tej kwoty) 
wysokości wpłaty miesięcznej 
i w związku z tym podjąć 
odpowiednią część nagroma­
dzonego wkładu wraz z pre­
mią za minione okrfesy 5-let- 
nie i odsetkami;

Właściciel książeczki syste­
matycznego oszczędzania może 
udzielić tylko jednorazowego 
(a nie stałego) pełnomocnictwa 
do podjęcia wkładu. W razie 
utraty książeczki (kradzież, 
zagubienie, zniszczenie) należy 
natychmiast powiadomić o 
tym właściwy oddział PKO, 
który po dokonaniu odpowied 
nich formalności wystawi no­
wą książeczkę. Pełnoletni 
wkładca może też dokonać za­
pisu wkładu oszczędnościowe­
go na wypadek śmierci do wy­
sokości 50 000 zł, przy czym 
kwota ta nie wchodzi do masy 
spadkowej.

Teraz, kiedy już wiesz, co 
to jest książeczka systematycz 
nego oszczędzania PKO, mo­
żesz przystąpić do rozwiązy­
wania konkursu. Radzimy nie 
działać pochopnie, w żadnym 
przypadku nie spieszyć się. 
Uważne przeczytanie tego ar­
tykułu pomoże we właściwym 
rozwiązaniu.

Wśród tych, którzy nadeślą

prawidłowe odpowiedzi, roz­
losowane zostaną następujące 
nagrody w postaci książeczek 
PKO:

I nagroda — 2500 zł
II „ — 1500 zł

III „ — 1000 zł
IV „ — 500 zł
V — 250 zł

VI — XV po — 100 zł 
oraz 15 nagród pocieszenia 

po 50 zł.
ZADANIE KONKURSOWE
Poniższy tekst dotyczy ksią­

żeczek systematycznego oszczę 
dzania. Poprzestawiano w nim 
poszczególne wiersze. Zadanie 
polega na ułożeniu ich we 
właściwej kolejności. Prosimy 
tekstu nie rozcinać i nie na­
klejać lecz z lewej strony tek­
stu wpisać przy każdym wier­
szu liczby oznaczające jego 
właściwą kolejność albo też 
wypisać tekst (wyraźnie!) na 
kartce i wraz z kuponem w 
terminie do 10 stycznia 1965 
(decyduje data stempla pocz­
towego) przesłać pod adresem: 
Redakcja „Głosu Wielkopol­
skiego” Poznań, ul. Grun­
waldzka 19 pok. 58 II ptr. z 
dopiskiem na kopercie: Kon­
kurs PKO. Uwaga, organiza­
torzy zapewniają, że odpo­
wiedź twierdząca lub przeczą­
ca na pytanie: czy masz ksią­
żeczkę PKO? nie wpływa na 
wyniki rozwiązania. Chodzi 
jednak o odpowiedź szczerą. 
Dla ułatwienia podajemy, że 
pierwszy i ostatni wiersz znaj­
dują sie w tekście na właści­
wym miejscu.

OTO TEKST KONKURSOWY
1. Miesięczna wpłata na książeczkę wynosi 50 zł lub 

.... zebranych wkładów dopisywana jest wysoka 
.... — 570Ó zł a po 20 — 11.450 złotych
.... wielokrotność tej kwoty (100, 150 albo 200 złotych itd.).
.... 15 każdego miesiąca. W razie niedotrzymania terminu 
.... Po upływie 5 lat systematycznego oszczędzania do 
.... premia pieniężna w wysokości 500 zł, lub jej
.... W następnych 5-leciach premia wzrasta znacznie
... wyżej. Po 10 latach wynosi juz 2250, po 15 latach 
.... siąc za każde przekroczenie terminu.
.... wielokrotności tj. 1000, 1500 albo 2000 złotych. 

Comiesięczne raty należy wpłacać w terminie do
L— wpłaty okres 5-letni ulega przedłużeniu o jeden mie- 
.... Na koniec sprawa bardzo istotna: książeczka 
.... pieniężnych na większy zakup lub inwestycję, 
.... starości itp. To jest naprawdę pożyteczna

। .... małych zarobkach ułatwia zebranie środków
’ .. systematycznego oszczędzania nawet przy 
' ... na wyposażenie dzieci, zabezpieczenie własnej 

/ 20. książeczka oszczędnościowa.

KUPON
Konkursu ..Książeczka systematycznego oszczędzania

Imię i nazwisko . , , , , , , ,

» * 0 » | '

zawód . , , t , , , , g #

Czy mam książeczkę PKO (jeżeli tak, jaką)? .
..........................................................................................................................................................  ■ J



Pracownicy poszukiwani |
ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — 
z wyższym lub średnim wykształceniem 
z praktyką w księgowości od 5—10 lat, z kil­
kuletnią praktyką na stanowiskach kierowni­
czych — zatrudni
WOJEWÓDZKI ZAKŁAD USŁUGOWO-PRO­
DUKCYJNY ZW. OSP W POZNANIU, ulica 
Kantaka 4.

Warunki pracy I płacy do omówienia na

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW IM. GEN. K. ŚWIERCZEWSKIEGO 
W POZNANIU, uliea S i e r • c a nr 3/4 — telefon: 527 -96 1 527 - 97

ZAWIADAMIA, ŻE 
z dniem 1 stycznia 1965 r. przekazuje w ramach koncentracji i specjalizacji produkcji: 

DO SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW im. DR. WITASZKA
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3

miejscu. K8450
POZNAŃSKA FABRYKA MASZYN I APA­
RATÓW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
W POZNANIU, ulica Węgliniecka 7/9 (obecny 
dojazd tramwajem nr: 3 i 15 do ulicy Jelenio­
górskiej) zatrudni od 1 stycznia 1965 r :
L KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA

2.

3.

4.

5.

6.

I TRANSPORTU, wymagane wykształcenie 
wyższe ekonomiczne lub techniczne j prak­
tyka. Płaca specjalna.
STARSZYCH TECHNOLOGÓW, wymagane 
wykształcenie wyższe techniczne i prak­
tyka. Płace specjalne.
ŚT. INŻYNIERA KONTROLI TECHNICZ­
NEJ, wykształcenie średnie lub wyższe 
techniczne. Płaca specjalna.
ST. EKONOMISTĘ ZAOPATRZENIA, z wy­
kształceniem średnim ekonomicznym lub 
ogólnym i praktyką.
ST. KSIĘGOWEGO z wykształceniem śred­
nim ekonomicznym i praktyką.
TOKARZY, FREZERÓW, SZLIFIERZA, 
TRASERA, WIERTACZY, ŚLUSARZY, PA­
LACZY7 KOTŁOWYCH z uprawnieniem do 
obsługi kotłów, ŁADOWACZY KOTŁO­
WYCH.
Płace w systemie akordowym lub dniów-. 
kowo - premiowym.

Oferty należy składać w Dziale Kadr pod 
w. w. adresem.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej-
scu. K8398

Przetargi
ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„OPAKOWANIA DRZEWNE” POZNAŃ, ulica 
Żmigrodzka nr 37 — sprzeda drogą PRZE­
TARGU:

2.
3.

1 barak drewniany wym. 20,20X8,10X4.50 = 
163,62 m! powierzchni;
1 barak drewn. wym. 7,03X3X3 = 21,09 mł 
1 dobudówka wym- 14,00X3,8X3,6 = 191,532 
m* pc/wierzchni;
95 mb parkanu z desek.

Obiekty przetargu mieszczą się w Poznaniu,
przy Al. Bema 1.

W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębior­
stwa: państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Zgłoszenia, z propozycją ceny, prosimy kie­
rować pod adresem: Rob. Spółdzielnia Pracy 
„Opakowania Drzewne”, Poznań, ul. Żmigrodz­
ka 37, do dnia 5 stycznia 1965 r.

Otwarcie ofert nastąpi 
roku, o godzinie 10.

dnia 6 stycznia 1965
K8500

Dnia 28 grudnia 1964 r.
kiej 
w 56 
tatuś

zmarł nagle, po cięż-
chorobie, opatrzony Sakramentami św., 
roku życia, mój kochany mąż, troskliwy 
i nasz drogi brat, śp.

Józef Stachowski
zasłużony społecznik, długoletni pracownik Zw. 
Zawodowych, przewodniczący Komitetów Ro­
dzicielskich, odznaczony Złotym Medalem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bro.,
o godzinie 12 
uL Lutycka.

z kaplicy cmentarnej na Sołaczu,

Poznań, ul.

O tym zawiadamiają stroskani 
ŻONA, SYN I SIOSTRY

Grabowa 9. 39888?

Dnia 29 grudnia 1964 r, zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, nasza ukochana mamusia, naj­
droższa babunia i ciocia, przeżywszy lat 80, śp.

Felicja Skarżyńska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 stycznia 

1965 r., o godzinie 12.15 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W smutku pogrążeni
CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ, 

WNUKI I RODZINA
K8519

W dniu 29 grudnia 1964 r. zmarła nagle, na­
maszczona Olejami św., nasza najdroższa matka, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 67, śp.

Franciszka Witkowska
x FIEROW

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 stycznia 
1965 r„ o godzinie 11.45 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA I SYN Z RODZINAMI

Poznań, ul. Poznańska 56 m. 5. K8518

W dniu 28 grudnia 1964 r. zmarł nagle, na 
posterunku pracy, w wieku 60 lat

Józef Bączyk
długoletni i zasłużony pracownik Samodzielnego 
Oddziału Wykonawstwa Inwestycyjnego przy 

ZEOZ w Poznaniu.
W zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika i dobrego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!

p. O. p. Współpracownicy Kierownictwo 
Rada Zakładowa

samodzielnego oddz. wykon, inwest.
przy

ŻAKŁ. ENERG. OKR. ZACH. W POZNANIU
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 stycznia 

1965 r„ o godzinie 15 na cmentarzu, przy ulicy 
Lutyckiej. K8517

^unwaKzka U

»KOZIOŁKI«
dla swoich graczy na miesiąc styczeń 1965 r. 

ufundowały dodrtkowo

tel. 437-30 232 nagrody wartości 400.000 zł.
# Zakład produkcji opakowań kartonowych i papierowych — 
# Zakład Usług Archiwalnych i maszynopisania —

DO SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „JEDNOŚĆ**
w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 97E-tel. 472-74

* 
#

(KAWIARNie I

Zakład produkcji obuwia i galanterii — 
Sklepy branży skórzanej w Poznaniu:
Sklep nr 1 — uL Paderewskiego 8
Sklep nr 2 — ul. Czerwonej Armii 28
Sklep nr 4 — uL Głogowska 84
Sklep art. gospodarstwa domowego — 
Punkty usługowe szewskie —

uL Wielka 12

Główne wygrane:

2 samochody »SYREHA«
oraz 4

10
196
20

premie 
premii 
premii 
premii

PO 
po 
PO 
po

5.000,—
2.000,—
1.000,—
1.000,—

zł 
zł 
zł 
zł

na kupony abonamentowe.

PU-1 — ul.
PU-2 — ul.
PU-3 — ul.
PU-4 — uL

Garbary 46 
Sowińskiego 40 
23 Lutego 9 
Kosińskiego 27

K8516

Znane z doskonałej jakości pączki produkcji 
PZG - Kawiarnie to miły dodatek 

na wieczór sylwestrowy.

Kiermaszową sprzedaż 
PĄCZKÓW SYLWESTROWYCH

prowadzą kawiarnie:
„PÓŁ CZARNEJ’ 
„BAJKA” 
„RADOSNA” 
„PEREŁKA”

.CRISTAL" 

.REGIONALNA” 

.MALEŃKA”.

Sprzedaż pączków w dnln dzisiejszym prowadzą również
pozostałe kawiarnie.

K6487

Praca
Szwajcar samotny na ma­
łą oborę potrzebny za­
raz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
39500g.
Potrzebna pomoc domowa 
na stałe. Dobre warunki. 
Wielka 17 m. 14. 39684g
Przyjmę pomoc domową 
na stałe. Bogusławskiego
32 m. 39922?
Przyjmę na dobrych wa­
runkach opiekunkę do 
małego dziecka najchęt­
niej osobę starszą na 6 
godzin dziennie. Czecho­
słowacka 15 m. 16 (Dę-
biec). 39917g
Monterów oraz uczniów 
w zawodzie instalacji elek 
trycznej przyjmę. Poznań- 
Sołacz, Wołyńska 32. 
_ ___________________ 39827? 
Malowanie krawatów po­
wierzę fachowcowi. Ofer- 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 39924g.__  
Do małego gospodarstwa 
potrzebny pracownik do 
wszelkich prac wraz z do­
jeniem krów. Reflektuję 
tylko na solidnego pra­
cownika bez nałogów. 
Wynagrodzenie według u- 
god'y wraz z utrzyma­
niem. Partyka, Górtato- 
wo, stacja i poczta Swa-
rzędz. 39876g

KAPTURKI 
naszyjkowe 
z polietylenu

ZAPOBIEGAJĄ 
NIEPOŻĄDANEJ 
CIĄŻY.

< w każdej poradni

+ w szpitalach na 
oddz. ginekologicz­
ne - położniczych, 

♦ izbach porodowych 
♦ i ośrodk. zdrowia. 
Cena 1 kapturka 5 zł.

K7718

Nagrody te zostaną rozlosowane na ban­
derole kuponów I - zakładowych, III - za­
kładowych i abonamentowych złożonych 
w okresie od 3—31 stycznia 1965 roku.

Wyjątkowo wielka szansa, spróbuj 
szczęścia i złóż zaraz kupony!

_______ K8463

Komunikaty

Komitet Akcji Zimowej miasta Poznania ’ 
WZYWA

dozorców, administratorów i właścicieli nie­
ruchomości do niezwłocznego zgarniania śniegu 
z chodników i połowy jezdni oraz posypywania 

nawierzchni piaskiem lub popiołem.
Kontrolę wykonania tych obowiązków prze­

prowadzą organa Milicji Obywatelskiej z u- 
działem przedstawicieli Dzielnicowych Rad 
Narodowych.

Wobec osób zaniedbujących obowiązki zi­
mowego oczyszczania ulic zastosowane zostaną 
sankcje w drodze mandatów karnych lub skie­
rowania sprawy do Kolegium Orzekającego.

K8493
WYDZIAŁ KOMUNIKACJI PREZYDIUM

Gosposia samodzielna po­
trzebna. Warunki dobre. 
Ogrodnictwo Rymsza Lu­
boń - Żabikowo k. Pozna­
nia, Czerwonej Armii 66. 
_ ____________ 39858g 
Gosposi z dobrymi refe­
rencjami pilnie poszuku­
ję. Własny pokój. Wiado­
mość: telefon 547-66.

39927g
Przyjmę pomoc domową. 
Karczewski, Poznań-Wi- 
nogrady, Zagrodnicza 1. 
____________________ 39942g 
Gosposia starsza docho­
dząca pilnie poszukiw-a- 
na. Chrząstowska. Chwa. 
llszewo 15/16 m. 13. 39931g
Starsza pomoc domowa 
potrzebna na stałe. Dwie 
osoby i dwoje dzieci. Sło­
wackiego 18 m. 5. 39700g

Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej, Od. 
dział Wojewódzki w Po­
znaniu, Lampego 7, roz­
poczyna w styczniu 1965 r. 
kursy: dla kierowców 
wszystkich kategorii — 
na podwyższenie kwali­
fikacji na II — I kat. — 
korespondencyjne. Infor­
macji udziela i zapisy 
przyjmuje Sekretariat 
Kursów, telefon 554-45.

K8244

Dnia 28 grudnia 19(54 r. odszedł od nas nagle 
i zakończył swój pracowity żywot, mój najdroż­
szy i najukochańszy mąż, tatuś, brat, teść i dzia­
dziuś, przeżywszy lat 60, śp.

Józef Bączyk
Pogrzeb odbędzie Się w sobotę, dnia ,2 stycz­

nia 1965 r„ o godzinie 15 na cmentarzu Sw. Jana 
Vianney, na Sołaczu, ul. Lutycka 1.

O ciężkiej i bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, SIOSTRA 

I WNUCZKOWIE
39941?

Dnia 30 grudnia 1964 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., mo­
ja najdroższa żona, nasza najukochańsza matka, 
teściowa, babcia, siostra, bratowa i szwagierka,
śp.

Z JACKOWSKICH

Gertruda Sedlińska
Pogrzeb odbędzie się we Wronkach z kost­

nicy cmentarnej dnia 2 stycznia 1965 r. o go­
dzinie 14.

W głębokim smutku pogrążona

Trzcianka, Tychy, La Calamine.

Dr. Janowi Lubelskiemu 
ordynatorowi oddziału kobiecego 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu

OJCA 
składają 

Koledzy, Zarząd i Pracownicy 
SANATORIUM KOLEJOWEGO 

W CHODZIEŻY
39896?

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 38414g

Kupno;
Spiesznie kupię gilotynę 
i nożyce Introligatorskie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
39905g.____________________  
Kupię chłodniarkę zamra­
żarkę 1000—2000 litrów. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
39929g.

W foki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca
Brzozowska Poznań,
Czerwonej Armii 10. 38891?.
Wapno palone, gaszone, 
workowe białe, gips, kre­
dę, smołę, lepik, karbo- 
llneum, zawiasy komino­
we poleca Składnica. Po­
znań, Głogowska 180.

___________ 39334g
Sprzedam platformę kon­
ną nową, 1V» tony, cena 
do uzgodnienia. Stanisław 
Przybylski, Komorniki, 
pow. Poznań. 39732g
Perkusję niekompletną 
sprzedam — 2.500 zł. Ul. 
Kaszyńska 23 m. 5 od 
godz. 17—20. 39885g

Samochody
Sprzedam
bi”.

„Skodę - Com
Poznań, Rubież

Naramowice.
69,

39916g
Sprzedam „Volkswagen” 
1200, eksportowy Limou- 
sine, po 46.000 km prze- 
biegu. Tel. 43-665. 39729?
Sprzedam samochód
„Wartburg - Combi” stan, 
pierwszorzędny, zł 75.000. 
Oferty Biuro Ogłosz-eń, 
Grunwaldzka 19 dla 
39741 g.
Samochód „Wartburg” w 
idealnym stanie, sprze­
dam. Poznań, Libelta 31
m 39765g

Wydzierżawię małżeństwu 
(spółdzielcom) pokój (cen­
tralne ogrzew.). ' Czynsz 
rok z góry. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
d’a 39723m.

RADY NARODOWEJ M. POZNANIA podaje 
do wiadomości, że z dniem ogłoszenia praso­
wego wprowadza się na czas trwania robót 
ruch jednokierunkowy na odcinku ulicy Po­
wstańców Wielkopolskich od ulicy Kościuszki
do Ratajczaka. K8512

Pomieszczenia odpowied- _ 
niego na wytwórnię kra- 
watów poszukuję. Wiado­
mość; telefon 452-21. 
______ __________ __  39914g 
Pokój wspólny oddam pa­
nu pracującemu. Wa­
wrzyńca 19 m. 5, Jeżyce.

39569m

Nienuthomości
Działka 600 m!, Puszczy­
kowo, blisko dworca, 
szlachetne drzewa owo­
cowe, opłotowana sprze­
dam. Zgłoszenia: Poznań,
ul. Duszna 11. 39843g
Połowę willi lub mieszka­
nie wyłączone w dogod­
nym punkcie Poznania 
poszukuję. Wiadomość: 
telefon 452-21. 39913g
Piękną parcelę w Lesz­
nie korzystnie sprzedam. 
Gertychowa, Leszno, Li-
sowa 35. 39891g
Willę — domek jednoro­
dzinny, komfortowy piw­
nice obszerne w pobliżu 
komunikacji miejskiej, 
spiesznie sprzedam. Po 
kupnie wolny, dla poważ 
nych reflektantów. Tele-
fon 455-05. 39909g
Sprzedam dom z zabudo­
waniami gospodarczymi 
1.25 ha — blisko miasta 
Opalenicy. Mateusz Fer- 
tig, Sielinko, pow. Nowy 
Tomyśl, woj. poznańskie.

22734p

Zguby

Dnia 24. 12. 1964 r. zaginął 
biały piesek, owczarek 
nizinny. Zgłoszenia: tele-
fon 438-87. 39890g
Zgubiono radio tranzysto­
rowe japońskie „Standard” 
na Ogrodowej lub Głu­
szynie. Uczciwego znalaz­
cę broszę o zwrot za wy­
sokim wynagrodzeniem. 
H. Matuszewski, Poznań, 
Krasińskiego 15/17 m. 8.

 39910?

Kupię samochód po wy­
padku. Jan Luleczka. Po- 

393A7?

Farmaceutka panna po­
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 ola 39703?.

W dniu 19 grudnia 1964 r. 
zagubiono portfel z za­
wartością dokumentów 
na nazwisko Zbigniew 
Skrzypczak, Chomęcice. 
pow. Poznań. 39702g

Różne
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 381 »1?

diii W RADIO ZTełzwizuI
RADIO — PROGRAM I: 7.25 Piosenka dnia; 7.4$ 

„Błękitna sztafeta”; 8.05 Muzyka i aktualn.; 8.5# 
„Czy człowiek może żyć wiecznie”; 9.26 Koncert 
z nagrań Ork. Rozgł. Wrocł. PR; 10 „Dr Żabiński 
przed mikrofonem”; 10.10 Public, międzynar.^ 10.26 
Koncert symf.; 11 „Droga wolności” fragm. książki; 
11.20 Koncert rozrywk. w wyk. Ork. Mandolinistów 
Rozgł. Łódzkiej PR; 12.15 „Rolniczy kwadrans”; 
13 Ork. rozrywk.; 13.20 Muzyka operowa; 14 „Nim 
się książka ukaże”; 14.30 „Co się Wam w tej 
audycji najbardziej podoba”; 15.10 Antoni Dworzak 
— 4 tańce słowiańskie z op. 46; 15.30 Z życia ZSRR; 
16 Maurice Ravel — Opowiastki przyrodnicze; 16.15 
„Amatorskie Zespoły przed mikrofonem”; 16.35 Pló- 
biscyt piosenki — „Moja ulubiona”; 17.05 „W kra­
ju”; 17.25 „Miesiąc mojego życia” Godło „Sygnał”; 
18 Koncert dnia; 19 Sylwestrowy wieczór taneczny; 
20.35 „Co nam zostało z tych lat”; rewia walców 
od Offenbacha do Dunajewskiego; 21.30 „Wielkie 
Doroczne Zakończenie Roku w salonach Zespołu 
„Dziewiątka”; 23.58 Toast Noworoczny; 0.05 „Rytmy 
na 65” nocna mozaika mel. rozrywkowych.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20.
PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 8.15 Kurs ję«. 

franc.; 8.35 „Świat w zwierciadle nauki”; 8.45 „Echa 
Budapesztu” wiązanka melodii; 9 Koncert dnia; 
9.50 Public, międzynar.; 11 Koncert symf. muz. pol­
skiej; 11.40 Aud. red. ekonom.; 12.15 Muzyka; 13.25 
Antykwariat z kurantem — „Gruszki na wierzbie” 
gawęda; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 W krainie ope­
retki; 15.30 Śpiewamy piosenki i bawimy się przy 
muzyce; 16.05 „Dosiego roku” — rewia sylwestro­
wa; 17.12 Aud. sylwestrowa; 19.05 Muzyka i aktualn.; 
19.30 Utwory fortep. w wyk. Horowitza; 20.30 „Prze, 
tańczyć całą noc” — sylwestrowa rewia orkiestr 
i zesp. tan. z udziałem solistów; 23.58 Toast Nowo­
roczny; 0.05 D. c. rewii ork. i zesp. tan. z udziałem 
solistów.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 8.30, 12.05, 16, 19, 2«.
TELEWIZJA: 17.05 „Ela z I b”; 17.25 Film seryjny 

„Przygody hrabiego Monte Chrlsto”; 17.50 Filna 
krótkometrażowy; 18 Echo roku; 18.30 Program dl» 
młodych widzów „Refleks”; 18.45 Spotkania z przy­
rodą; 19.15 Program muzyczno - baletowy „W krai­
nie walca”; 20 Przemówienie noworoczne; 20,26 
Dziennik; 20.50 Dobranoc; 20.55 Film fab. prod. 
franc. „Piękności nocy” — od 1. 16 (W-wa); 22.26 
Teatr „Kobra” — komedia sensacyjna A. Szypul­
skiego „Telepatia” (W-wa). 23.25 Pozdrowienia
noworoczne bratnich telewizji; 0.00 Szopka Wielo­
kropka 1935; 1.05 Film fab. prod. franc. „French 
cancan”.

Telewizja zastrzega sobie prawo do zmian.

Dnia 28 grudnia br. 
zmarł no krótkich, 
lecz ciężkich cierpie­
niach. pojednany z' 
Bogiem, mój mąż, 
nasz najdroższy ojciec, 
brat, szwagier i zięć, 
śp.

Zenon Sobański
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 31 bm„ 
o godz. 10.15 z kaplicy 
cmentarnej na Juni­
kowie.
W smutku pogrążone

ŻONA Z DZTFCMI 
I RODZINA

39<144cr

Garbowanie, farbowania 
i uszlachetnianie wszel­
kich skór futerkowych. 
Czyszczenie futer. Adam 
Czyż, Poznań, ul. Wro- 
niecka 17a (od starego 
Rynku). 39091g

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne
„Małżeństwo”, Poznań; 
Libelta 29 wszystkim 
swoim Klientom i Sympa­
tykom życzy, szczęśliwe­
go Nowego Roku, jedno­
cześnie polecając swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. 39855?

Redaeuie Kolegium- Marian Fle,1sterowW (sekretar? redakcji! Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl fzastenca 
reaktora naczelnego) Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: Ml-21 łączy wszystkie 

,ek?etar^ 657-76 w godz 8.36-17.30; redaktor naczelny 857-78, z-ca red. naczelnego 657-18. sekretarz redakcji m-M
^„notel z czytelnikami - Informacje dla czytelników 857-18: dział 6M-S6; redakcja nocna 436-73 i 453-31 Wydawca: Poznańskie

wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Biuro Oełnszeń- Poznań ul Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21. Za treść 1 terminowy druk 
redakcja nl« odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielają blacówki „Ruchu4’ 1 Pocaty. Druk; Zakłady Graficzne ogłoazeń redakcja me oapow; Marcina Kasprzaka, Poznań. uL Zwierzyniecka Ł o-6 tuczne ą

PIĄTEK
RADIO — PROGRAM I: 6.40 „Noworoczne życze­

nia”; 7.15 Gra Polska Kapela pod dyr. F. Dzierża­
nowskiego; 8.05 W kalejdoskopie rytmu i melodii! 
9.05 Muzyka; 10 Dla dzieci w wieku przedszkolnym 
„Złote iskierki”; 10.20 „Przebój ubiegłego roku”; 
10.40 Koncert życzeń; 11.40 „Zagadkowa podróż”; 
12.25 Muzyka polska; 13 Soliści z orkiestrą; 14 „Po­
wrót” fragment pow.; 14.30 Śpiewają i grają „Nasto. 
łatki”; 15 „Tropami ludzi i pieśni”; 16.05 Korespon. 
dencja z zagranicy; 16.20 „Opowieści nocne” słuch.; 
17 Muz. tan.; 17.30 „Przeżyjmy to jeszcze raz”; 
18.30 „Radiowy Teatr Muzyczny przedstawia ,,Żółtą 
szlafmycę”; 20.26 Sport; 20.35 Rewia polskich pio­
senkarzy; 21.05 Radioyariete nr 13; 23.10 W nowo­
rocznym nastroju.

WIADOMOŚCI: 6, 1, 8, 12.05, 16, 20, 23.
PROGRAM U: 7.40 piosenką i melodią witamy 

Nowy Rok; 9.05 Niedaleko od Hawany; 9.30 Humo­
reski; 11 Piosenka roku; 12.25 Muzyka polska; 
13 "Szopka” Z. Kunickiego i J. Medyńskiego; 13.30 
„Moskwa z melodią i piosenką słuchaczom pol­
skim ’; U Koncert życzeń; 15 Dla dzieci słuch, pt.: 
!’ „‘cl°ryto ’’ 7*? .OrKany Hammonda i piosenki; 
16.<0 Dla młodzieży; 16.40 Śpiewa Pozn. Chór Chłó. 
pięcy pod dyr. J. Kurczewskiego; 17.15 „Przeboje 
trzech kontynentów; 17.50 Teatrzyk Miniatur 
„Zwierciadło”; 18.30 Panorama muz. rozrywk. 1964 
roku; 19.30 „Wierna Fidela” słuch.; 20.15 Mel. roz­
rywkowe; 20.30 Poznańska 15-ka Radiowa; 21 „Nowy 
Rok w kraju i na świecie”; 21.37 Sport; 21 40 Czlo- 
«ł^k’ «kt6re5? kocham” - melodie Gershwina; 
zz.4.0 „Dona Clara” rondo pieśniarskie- 22.36 Nowo­
roczny dancing przy mikrofonie”.

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 17, 23.50.

IX Symfonia L. van Beethorena 
V-30 PF°«5am 13.35 Film fab. prod. 

nrd „Ba&ń o królewnie Śnieżce”; 14.40 Choinka 
noworoczna dla najmłodszych; 15.30 Snodnwr ,!M!4 to jeszcze r2^
18.30 Film seryjny „Dr Kildare”; 17.25 Film krótko^ metrażowy; 17.39 Program rozrywk. „W^zór przy 
kominku”; 1^25 PKF i film krótk.; 19 Rep. filmowy 

|r<LC 19fi4”: Siennik; 19.50 on.
PA?!* J 2. tylnia; 20.15 Program nuhHe.

♦Th1 w,eczorny relaks; 21.?o Film
f Oskiej „Nowe mieszkanie” 1. ig

TV zastrzega sobie prawo do gmian.



ąańazdor u. Tadka Zabiał 5 klaąo

Ogromne poruszenie wśród 
naszych czytelników wywarł 
relacjonowany w październi­
ku br. na łamach „Głosu" 
wypadek 9-letniego Tadzia 
Cegielskiego dotkliwie pobi­
tego przez rówieśników na
boisku szkolnym 
wie. Chłopiec po 
nych operacjach 
trwałym pobycie

w Sierako- 
kilku łrud- 
i dłuqo- 

w szpitalu
wrócił przed tygodniem do 
domu. Czuie sie lepiej, acz­
kolwiek stan jego zdrowia 
wymaga jeszcze leczenia sa­
natoryjnego. Przed kilku dnia­
mi chłopca odwiedzili przed­
stawiciele naszej redakcji, 
którzy obdarowali go pre­
zentami od „Głosu". Ucie­
szył się bardzo z elektrycz­
nej kolejki, książki i torby 
cukierków. Dziecko wraca do 
zdrowia. NIEPOKOI NAS JED­
NAK STOSUNEK do niego 
niektórych dzieci Z SIERA-
KOWA. KIEDY CHŁOPIEC
WYSZEDŁ PO RAZ PIERW­
SZY NA SPACER, GRUPKA 
DZIECI ZNÓW GROZIŁA MU 
POBICIEM. UWAŻAMY, ŻE 
JEST TO SYGNAŁ ALARMO­
WY DLA SPOŁECZEŃSTWA 
SIERAKOWA, WSZYSTKICH 
RODZICÓW ORAZ MILICJI. 
DZIECKU NALEŻY SIĘ LUDZ­
KIE SERCE A NIE POGRÓŻKI.

RUCH W KLUBO-KAWIARNIACH
KROTOSZYN. Coraz wyraźniej­

szych rumieńców nabiera działal­
ność kulturalno-oświatowa w 22 
klubo-kawiarniach powiatu kroto­
szyńskiego. W Lutogniewie, Chwa 
Hszewie, Biadkach, Orpiszewie i 
Staniewie — ćwiczą pełną parą 
zespoły teatralne, przygotowując 
nowy repertuar. W Rozdrażewie, 
Sulmierzycach i we wspomnianym 
już Chwaliszewie, przygotowują 
dalszy program zespoły śpiewacze.

(ig)

Inwestycje 
w powiecie kaliskim

Nakłady inwestycyjne w po 
wiecie kaliskim na lata 1965— 
70 wyniosą ponad 450 milio­
nów złotych, z czego nakłady 
Powiatowej Rady Narodowej 
sięgną 105,7 min. zł, spółdziel 
czości zaopatrzenia i zbytu — 
30 min zł oraz kółek rolni­
czych — 34 min. zł. Inwesty­
cje przeznacza się na wybudo­
wanie 9 agronomówek, 5 szkół 
podstawowych, 3 Ośrodków 
Zdrowia, 16 filij POM, elektry 
fikację kilkudziesięciu wsi, na 
rozbudowę przemysłu sprzętu 
rolniczego, cukrowni w Zbier- 
sku Kaliskich Zakładów Kon­
centratów Spożywczych w 
Winiarach.

Ponadto w ramach inwe­
stycji centralnych wybudo­
wane zostaną bloki mieszkal­
ne w Zbiersku i Winiarach 
dla pracowników oraz hotel 
robotniczy. (K)

GRUDZIEŃ 

czwartek 

31 

STYCZEŃ 

piątek 
1

Sylwestra
Słońce: 8.04—15.47

Mieczysława
Słońce: 8.04—15.48

TEATRY
W POZNANIU 

CZWARTEK I PIĄTEK
POLSKI — g. 19 „Grube ryby”; 

NOWY — g. 19 „Maria Stuart”; 
OPERA — g. 19 „Zemsta Nietope­
rza”, piątek: „Cyrulik Sewilski”; 
OPERETKA — g. 19 „My fair la­
dy”; MARCINEK — nieczynny.
KINA

CZWARTEK I PIĄTEK
CHODZIE^ — Ceramik: nieczyn

Lepiej późno niż wcale
... urządzić lodowiska 90 samochodów rajdu M. Carlo

Młodzież pilska do chwili obecnej nie doczekała się cen­
tralnej ślizgawki. Ponoć w przyszłym roku kompe­

tentne władze zamierzają przygotować dla dzieci i mło­
dzieży lodowisko w Ogródku Jordanowskim.
Kierownictwo MKKF zde­

cydowało się w ostatniej chwi 
li, a mianowicie w dniu roz­
poczęcia się kalendarzowej zi­
my, zwołać u siebie naradę, 
w całości poświęconą spra­
wom ślizgawek i lodowiska. 
Obecni byli nauczyciele W. F. 
ze szkół podstawowych nr 1, 
2, 3, 4 i Lic. Ogólnokształcą­
cego. Reszta szkół nie wyde­
legowała swoich przedstawi­
cieli, a szkoda! Był reprezen­
tant Gwardii. Inne kluby nie 
przejęły się tą sprawą. Byli 
też przedstawiciele niektórych 
ADM-ów.

Na pewno powstanie w tym 
sezonie, o ile oczywiście zima 
d opisze, 6 lodowisk i to w 
Kaczym Dole, o co się za­
troszczy ADM nr 4, jeżeli ak-
tualny użytkownik 
kortów tenisowych 
to zgodę. ADM nr 
lodowisko przy ul.

części b. 
wyrazi na 

1 urządzi 
Grabów’ej.

na polskich drogach
17 slycznśa przejada* przez Poznań

Jedna trzecia wszystkich uczestników zbliżającego się rajdu Mon­
te Carlo przejedzie szosami Polski. Jest to wielki sukces Polskiego 
Związku Motorowego, który na forum międzynarodowej federacji 
samochodowej zajmuje wysoką pozycję.

Sztuka pięknego mówienia
Od marca do pierwszych dni grudnia br. odbywał się 

w naszym województwie XI Ogólnopolski Konkurs Recy­
tatorski. który równocześnie wchodził w skład imprez II 
Wielkopolskiego Festiwalu Kulturalnego.

Podobnie uczynią szkoły, któ­
rych przedstawiciele byli obec 
ni na naradzie.

Byłoby rzeczą wskazaną, 
aby MKKF w przyszłym roku 
wcześniej zatroszczył się spra 
wą centralnej ślizgawki. Mo­
żna by wespół z klubem Po­
lonia skorzystać z betonowej 
posadzki na stadionie przy ul. 
Rooseyelta. Zrobić to można 
wszystko w czynie społecz- 
nvm, w czym przede wszyst­
kim sama młodzież pilska du­
żo pomoże. .Sprawa nie wy­
maga ani dużo p^acy, ani du-

To, że przez nasz kraj prze jadą 
samochody, które wystartują do 
rajdu z Warszawy, Mińska (ZSRR) 
i Sztokholmu, ma dla nas nie tyl­
ko znaczenie sportowe i organiza­
cyjne, lecz również propagandowe 
i turystyczne. Załogi 90 samocho­
dów, które przejadą przez Polskę, 
będą mogły zapoznać się z na­
szym krajem, jego wartościami 
turystycznymi i kulturalnymi. Nie 
bez znaczenia są też wpływy de-

'dalekopisem.

żych
Ogólnie wzięło w nim u- 

dział około 800 miłośników 
pięknego słowa i mówienia- 
Tylko 3 powiaty nie przepro­
wadziły u siebie popisów: 
kościański, międzychodzki i 
ostrzeszowski. Wojewódzkie 
eliminacje ściągnęły do Po­
znania 108 recytatorów spo­
śród przeszło 120 zwycięzców 
powiatowych. Zabrakło naj­
lepszych z powiatów poznań­
skiego i obornickiego. Najlicz­
niejszą grupę przysłał powiat 
leszczyński.

W repertuarze dominowały 
utwory z poezji: Gałczyńskie­
go, Broniewskiego, Szenwal­
da i Tuwima: z prozy: Nał­
kowskiej, Dąbrowskiej, An­
drzejewskiego, Brandysa i 
Żeromskiego; z publicystyki:
drukowane w prasie 
wienia i artykuły 
styczne.

Charakterystyczny

przemó- 
publicy-

był do-

patosu umieją je wypowia­
dać. Dobrze też kunszt recy­
tatorski reprezentowała mło­
dzież szkół średnich.

Obserwacje dotychczaso­
wego ruchu recytatorskiego 
wskazują, że dalsze perspek­
tywy jego rozwoju zależą od 
szkoły. Dowodzi tego Krzycko 
Wielkie, (skąd wystąpił tak­
że teatr poezji „Kalina”) 
gdzie szkoła spośród swoich 
absolwentów dostarcza zespo­
łowi amatorskiemu nowych 
członków. Licea -winny też 
bardziej zwracać uwagę na 
to zagadnienie. Nic jednak nie 
zdziałają, gdy uczący w nich 
poloniści nie będą do tego 
przygotowani przez uniwersy­
tet. Kuratorium Okręgu Szkol 
nego tym zagadnieniem — jak 
dotąd — nie wykazało więk­
szego zainteresowania, co 
zniechęca nauczycieli i mło­
dzież.

nakładów finansowych.
(KC)

Hagrody 
dla muzyków 
estradowych

Ostatnio odbył się w Cho­
dzieży koncert najlepszych 
amatorskich zespołów estrado 
wych muzycznych woje wód z-
twa poznańskiego miasta

bór poezji, powodzenie miały 
wiersze odnoszące się do lat 
okupacji i wojny. Tendencja 
niezwykle słuszna, nie mo­
żemy bowiem zapominać o 
tamtych latach, ale niemniej 
chętnie też słuchałoby się 
wierszy współczesnych. Tylko 
częściowo winę za to pono­
szą recytatorzy. Ale niewiele 
jest też w ogóle wierszy po­
święconych dniom bieżącym.

W prozie również dawało 
się zauważyć podobne zjawis­
ko, a już za nieporozumienie 
należy uważać recytowanie 
przemówień polityków. Nie­
którzy recytatorzy poszli jesz­
cze dniej, sięgając do dzien­
nikarskich artykułów infor­
macyjnych. Nie o to chodziło 
w założeniach ' XI Konkur­
su, ale o piękne odtwo­
rzenie tekstów czy wyjątków 
z współczesnej publicystyki 
społeczno-literackiej. Nie każ-

Styczeń-miesiącem 
upowszechnienia 
książki rolniczej
Tradycyjnym zwyczajem co 

roku obchodzimy w naszym 
województwie Miesiąc Upo­
wszechnienia Książki Rolni­
czej. Ostatnio Wojewódzka
Komisja Upowszechnienia

dy też trafnie pod tym
względem dobrany utwór od­
powiadał recytatorowi, jego 
warunkom głosowym i odczu­
ciu wewnętrznemu- Są to 
minusy tegorocznego konkur­
su. Życzyć by należało, aby 
w następnych zawodach recy­
tatorskich znalazły się utwo­
ry jeszcze bliższe, aktualniej­
sze i o większym zróżnicowa­
niu tematycznym.

Do eliminaiji stanęli nau­
czyciele i technicy, kolejarze 
i traktorzyści, a nawet gos­
podynie wiejskie (z Krzycka 
Wielkiego), które mimo co­
dziennego nawału robót w 
gospodarstwie znajdują czas 
na wyuczenie się wierszy i 
wyjątków prozy, z dużym od­
czuciem a równocześnie bez

ne, piątek: „Czternaście dni”; No 
teć: „Życie nie jest łatwe”, pią­
tek „Nieznany”; CZARNKÓW: 
„Gdy przychodzi kot”, piątek: 
„Klimaty”; GNIEZNO — Lech: 
„Twarzą w twarz”; Polonia: „Zło 
to Rzymu”; GOSTYŃ: „Zdarzyło 
się w Rzymie”, piątek: „Giuseppe 
w Warszawie”; JAROCIN — Echo: 
„Madame Sans-Gene”; Cristal: 
„Karmazynowy pirat”; KALISZ — 
Kosmos: „Lupeni 1929”, piątek: 
„Słodkie życie”; Oaza: „Z powo­
du kobiety”; Stylowe: „Cyrk je- 
dzie”, piątek: „Legenda o wilku 
Lobo”; Syrena: „Zdrajca jest 
wśród nas” i „Elektra”, piątek: 
„Biały kieł” i „Dama kamelio- 
wa”; Wolność: „Zalotnik”; KĘP­
NO: „Czarny monokl”, piątek: 
„Poste restante”; KŁODAWA: 
„Umierć Tarzana”, piątek: „Od- 
wdŁ kapitana Lesza”; KOŁO: „Her 
baciarnia pod księżycem”, piątek: 
„Upał”; KONIN — Energetyk: nie 
czynne, piątek „Nagie ostrze”;

Książki Rolniczej pod prze­
wodnictwem z-cy przewodni­
czącego Prezydium WRN inż. 
Witolda Stefanowskiego opra­
cowała ramowy plan pracy 
popularyzacji książki rolni­
czej w styczniu 1965 roku.

Plan przewiduje organizo­
wanie wystaw książek rolni­
czych w PGR-ach, Bibliote­
kach Gromadzkich, Spółdziel­
niach Produkcyjnych, Szko­
łach Rolniczych, Klubo-Ka- 
wiarniach Ruchu i Gminnych 
Spółdzielni. W niektórych 
środowiskach wiejskich od­
będą się spotkania z autorami 
książek rolniczych i redakto­
rami czasopism rolniczych.

W czasie trwania miesiąca 
„Dom Książki” przeprowadzi 
werbunek kolporterów ksią­
żek rolniczych wśród pracow­
ników służby rolnej, człon­
ków kółek rolniczych i kół 
ZMW. Dyrekcja „Domu Książ 
ki” i WZGS w Poznaniu pod­
sumują wyniki konkursu mie­
dzy PZGŚ-ami woj- poznań­
skiego p- n. „Wieś czyta” za 
1964 r. oraz ogłoszą współza­
wodnictwo upowszechnienia 
książki na wsi w 1965 r.

(M. St.)

Poznania. Koncert ten — orga 
nizowany w ramach II Wielko 
polskiego Festiwalu Kultural 
nego — był podsumowaniem 
przeglądów środowiskowych, 
powiatowych i miedzypowia- 
towych przeprowadzonych od 
września do listopada.

W Chodzieży spotkało się 21 
zespołów instrumentalnych i 
solistów wyróżnionych na 
przeglądach międzypowiato- 
wych. Jury po przesłuchaniu 
wszystkich występujących na 
koncercie przyznało wyróżnię 
nia= zespołom POMET-u i 
Klubowi HCP z Poznania oraz 
zespołom z województwa; 
PDK z Piły, Leszna, Domu 
Kultury Kolejarza w Ostro­
wie, Kopalni Węgla Brunat­
nego w Koninie, Liceum Pe­
dagogicznego w Rogoźnie oraz 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Środzie.

Ponadto jury przyznało na­
grody indywidualne: Szymo­
nowi Pawlickiemu z Konina 
prowadzącemu konferansjer­
kę, Kazimierzowi Pawlickie­
mu z Rawicza — piosenkarzo­
wi oraz Remigiuszowi Rego- 
musowi z zespołu wojskowego 
za solo na trąbce. Nagrody 
ufundowali: Prezydium Woje 
wódzkiej Rady Narodowej — 
Wydział Kultury, Prezydium 
Rady Narodowej Poznania — 
Wydział Kultury, Wielkopol­
skie Towarzystwo Kultury, 
WKZZ i Pałac Kultury, (emp)

KATOWICE 
ZWYCIĘZCĄ TURNIEJU

Na sztucznym lodowisku w Ja­
nowie reprezentacja Krakowa 
(nieoficjalna II reprezentacja kra­
ju) w ostatnim dniu turnieju roz­
grywanego z okazji 40-lecia Pol­
skiego Związku Hokeja na Lodzie 
— przegrała z Pragą 4:7 (0:3, 1:1, 
3:3).

Turniej zakończył się zwycię­
stwem naszej nieoficjalnej repre­
zentacji Polski, występującej pod 
firmą Katowic. W ostatnim meczu 
Katowice zremisowały z reprezen­
tacją Malmoe (Szwecja) 3:3 (1:0, 
2:2, 0:1).

SKŁAD NA NORWEGÓW
Po zakończeniu międzynarodo­

wego turnieju hokejowego w Ka­
towicach ustalony został skład 
reprezentacji Polski na niedzielny 
mecz z Norwegią. Przedstawia się 
on następująco: bramkarze — Wiś 
niewski i Ryczko, obrońcy — Re­
guła, Zawada, Szlapa, Góralczyk 
(rez. Sitko), napastnicy — K. Fon­
fara, A. Fonfara, Gosztyła, Cełju- 
la, Wilczek, Kilanowicz, Biały- 
niecki, Frontczak, Stefański, Żu­
rawski.

wizowe, związane z uczestnictwem 
zagranicznych zawodników.

Ostatecznie do tegorocznego raj­
du Monte Carlo zgłosiło się 275 
załóg. Najliczniejszą ekipę wysta­
wia Anglia — 76 samochodów, a 
następnie Francja — 62, NRF —. 
32 oraz Włochy i Szwecja — po 14. 
W sumie w rajdzie, który rozpocz- 
nie się 16 stycznia 1965 r. repre­
zentowane są 23 kraje, w tym i 
Polska.

Impreza rozpocznie się w 9 mia­
stach europejskich. Najwięcej sa­
mochodów wystartuje z Londynu 
— 53, a dalej ze Sztokholmu —. 
40, Paryża — 37, Monte Carlo — 
36, Warszawy i Frankfurtu nad 
Menem — po 30, Mińska — 21, 
Lizbony — 20 oraz Aten — 8 sa­
mochodów. Najliczniej reprezen­
towane będą w naszej stolicy sa­
mochody NRF — 12, a następnie 
Austrii 7, Anglii i Polski — po 
4, Danii — 2 oraz Luksemburga 
— 1.

Z marek samochodów, najlicz­
niej reprezentowany będzie fran­
cuski samochód Renauld R 8 — 19. 
Tuż za nim znalazły się angielskie 
wozy Austin Cooper — 18, a da­
lej szwedzki Saab — 15 i Volvo 
— 13 oraz francuskie Citroen Ds-19 
również 13 samochodów. Będą to 
przeważnie samochody ekip fa­
brycznych. Zaledwie 4 samochody 
wysyła na rajd Mercedes, a słyn­
ny kierowca NRF Boehringer, któ­
ry zawsze startował na wozie tej 
marki, pojedzie w przyszłym roku 
na Porsche. Ciekawostką jest rów­
nież to, że w XXXIV Rajdzie 
Monte Carlo nie uczestniczy ani 
jeden samochód czechosłowackiej., 
produkcji marki Skoda.

Na szkoły
PLESZEW. Plan roczny świad­

czeń na rzecz SFBS w powiecie 
pleszewskim wynosi 1 642 tys. zł, 
za okres 11 miesięcy wpłynęło 
1 568 488 zł, tj. 95,5 proc. Ostatnie 
lokaty zajmują GRN: Ludwina, 
Gołuchów, Gizałki, Taczanów, 
Kucharki i Zawidowice. Najlep­
sze osiągnięcia posiadają groma­
dy: Sośnica, Dobrzyca i Białobło- 
ty oraz Pleszew miasto. (Iki)

OSZCZĘDZAJ ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ, ZWŁA. 

SZCZA W SZCZYCIE!

SZWAJCARZY 
ĆWIERĆFINALISTAMI

W Rzymie rozegrano we wtorek 
ostatnie, decydujące spotkanie 1/8 
finału piłkarskiego Pucharu Zdo­
bywców Pucharów między szwaj­
carskim zespołem Lausanne Sports 
a sofijską Sławią. Wygrali Szwaj­
carzy 3:2 (2:1) kwalifikując się do 
spotkań ćwierćfinałowych, w któ­
rych ich przeciwnikiem będzie 
zdobywca pucharu Anglii, zespół 
West Ham United.

W pozostałych meczach ćwierć­
finałowych grąją: Legia Warszawa 
— 1860 Monachium, Cardiff City 
— Real Saragossa, FC TNYAFa — 
Dynamo Zagrzeb.

„PRZEŻYJMY TO JESZCZE RAZ”

Doroczna audycja Polskiego Ra­
dia pt. „Przeżyjmy to jeszcze 
raz”, która jest przeglądem naj­
ważniejszych wydarzeń sporto­
wych roku, zostanie nadana w 
dniu 1 stycznia w programie I o 
godz. 17.30.

PŁYWACY WROCŁAWIA 
NA CZELE

Współzawodnictwo o „Puchar 
PZP” jeszcze raz potwierdziło he­
gemonię pływaków Wrocławia. W 
pierwszej piętnastce znalazło się 
aż 6 zespołów z tego okręgu, w 
tym trzy na czołowych pozycjach. 
Zwyciężyła Slęza — 128.861 pkt. 
przed Śląskiem — 105.990 pkt. i 
Pafawagiem — 76.936 pkt. Na dal­
szych pozycjach uplasowały się: 
4) Legia W-wa — 75.891 pkt., 5) 
Flotą Gdynia — 73.780 pkt., 6) 
Start Łódź — 54.901 pkt., ogółem 
sklasyfikowano 62 sekcje pływac­
kie.

TOTEK PŁACI
W zakładach Toto-Lotek z dnia 

27 bm. stwierdzono: 3 rozw. z 6 
traf. wygr. po 404.414 zł; 10 rozw. 
z 5 prem. po 121.324 zł, 223 rozw. 
z 5 traf. wygr. po 7.254 zł, 12.018 
rozw. z 4 traf. wygr. po 168 zł, 
181.401 rozw. z 3 traf. wygr. po 
10 zł. .

Na wylosowaną końcówkę ban- 
derol rw 7741 odnaleziono ogółem: 
118 kuponów wielozakładowych, 
premie po 2000 zł i 8 kuponów je­
dnozakładowych ‘-4- premie po 500 
zł. ,

• Najlepszym sportowcem ZSRR 
roku 1964 została 4-krotna meda­
listka Olimpiady w Innsbrucku — 
Lidia Skoblikowa. W Bułgarii spor 
towcem roku został mistrz olim­
pijski w zapasach w wadze pół­
ciężkiej B. Radew.

• 400 biegaczy z 49 krajów sta­
nie do tradycyjnego biegu Sylwe­
strowego po ulicach Sao Paulo. 
Trasa biegu, który odbędzie się po 
raz 40 wynosi 7 400 m. Start nastą­
pi 10 minut przed godz. 24.

• Fiński Związek Hokeja na Lo 
dzie, organizator najbliższych roz 
grywek o mistrzostwo świata (w 
marcu 1965 r.), przygotował pół 
miliona biletów, które pragnie 
sprzedać na mecze w grupach A 
i B; Sama Szwecja zgłosiła przy­
jazd około 100 dziennikarzy. Mecze 
będą transmitowane przez Euro- 
wizję i Intcrwizję.

• Wznowiona została działalność 
wyciągów turystycznych na Małą 
Kopę w Karpaczu i na Szrenicę w 
Szklarskiej Porębie.

• Piłkarz Zagłębia — Andrzej 
Gaik, wyjedzie na dwa lata do 
Australii, aby zasilić tam jeden 
z polskich klubów piłkarskich.

• Polski Związek Kolarski prag 
nie zorganizować mistrzostwa Ar­
mii Zaprzyjaźnionych w kolarst­
wie szosowym i torowym. Pierw­
sze takie zawody projektowane są 
na 1966 ł.

Lodowisko Sanu 
otwarte

Wczoraj uruchomione zostało —• 
jak nas informuje DKKFiT Grun­
wald — dzielnicowe lodowisko na 
sportowym obiekcie RKS San w 
Parku Zwycięstwa przy Al. Rey­
monta. Lodowisko jest oświetlo­
ne, zradiofonizowane, posiada o- 
grzewane szatnie, czynne jest co­
dziennie od godz. 8 do 20.

W najbliższych dniach urucho­
mione zostaną przez DKKFiT dwa 
dalsze lodowiska przy ul. Swoboda 
i ul. Trybunalskiej. ,

Czekamy na dalsze wiadomości 
o otwarciu nowych lodowisk. (x)

Górnik: „Żywi i martwi” (cz. I i 
II); KOŚCIAN: „Pechowiec na pre 
rii”; KROTOSZYN: „Powiatowa 
Lady Makbet”, piątek: „Nie jedz­
cie stokrotek”; LESZNO: „Na tro­
pie policjantów”; MIĘDZYCHÓD: 
„Tragedia optymistyczna”, piątek: 
„Spotkanie ze szpiegiem”; NOWY 
TOMYŚL: „Atak wf mgle”, pią­
tek: „Telefon towarzyski”; OBOR 
NIKI: „Pragnienie”, piątek: „Dwa 
żebra Adama”; OSTRÓW — Ro­
ma: „M. morderca”; Słońce: 
„Skazani na mecz”, piątek: „Ręce 
nad miastem”; OSTRZESZÓW: 
„Proces Oscara Wilde’a”, piątek: 
— Iskra: „Fanfaron”; Koral: „Bia 
łe pustkowie”, piątek: „Billy 
Kłamca”; PLESZEW: „Dwa zło­
te colty”; RAWICZ: „Przygody 
Krosza”, piątek: . „Skłóceni z ży­
ciem”; SŁUPCA: „Wojna trojań­
ska”; ŚREM: „Człowiek z pierw­
szego stulecia”; ŚRODA: „Ludzie 
i bestie” (I i TI s.); SZAMOTUŁY: 
„Czarny żwii”; TRZCIANKA: „Ta

jemnice Paryża”; TUREK: „Odwet 
kapitana Lesza”, piątek: „Diabel­
skie sztuczki”; WĄGROWIEC: 
„Nieznajomi z pociągu”, piątekA 
„Weekendy”; WOLSZTYN: „Fu­
trzany gang”, piątek: „Z rak do 
rąk”; WRZEŚNIA: „Prawo i 
pięść”.

W POZNANIU
MUZĘ 4

CZWARTEK I PIĄTEK
ARCHEOLOGICZNE (ul. Mielżyń 

skiego 27/29) — g.) 9—15, piątek — 
g 10—14; BRONI (St. Rynek) — 
g. 10—15; HISTORII M. POZNA­
NIA (St. Rynek) — g. 9—15, pią­
tek — g. 10—15; INSTRUMENTÓW 
MUZYCZNYCH (St. Rynek 45) — 
g. 9—15, piątek — g. 10—15; NA­
RODOWE (Al. Marcinkowskiego 9) 
— g. 9 —15, piątek g. 10—15.
WYSTAWY

CZWARTEK I PIĄTEK
BWA (St. Rynek) — Arsenał —

„20 lat Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w twórczości plastycz­
nej” — g. 10—18, piątek — g. 11 
i4-

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) - 
Wystawa akwareli Eugeniusza Ga- 
btyelewskiego — g. 10—20.

MUZEUM KULTURY I SZTUKI 
LUDOWEJ (Mostowa 7/8) — „Wiel 
kopolski haft ludowy” — g. 9—14, 
piątek g. 10—15.

TMMP (St. Rynek) — Wystawa 
szkiców i mortotypii (Stanisława 
Marcińra) — g. 9—17.

PAŁAC KULTURY — Wystawa 
prac uczestników Społ. Ogniska 
Kultury Plastycznej w Poznaniu i 
dziecięcych kół Miłośników Piasty 
ki — g. 10—13;

DYŻURY

CZWARTEK

SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI

(ul. Mickiewicza 2, tel. 472-51) 
chirurgia, interna, otolóryng.j 
SZPITAL IM. STRUSIA (ul. Walki 
Młodych 7 tel. 511-11) — okulisty­
ka.

PIĄTEK

SZPITAL KLINICZNY IM. PA­
WŁOWA — chirurgia, interna, oku 
listyka (ul. Garbary 17), telefon 
510-21.

CZWARTEK I PIĄTEK
STACJA POGOTOWIA RATUN­

KOWEGO M. POZNANIA (ul. 
Chełmońskiego 20), tel. 544-44.

POWIATOWA STACJA PR., (ul* 
Kościuszki 103), tel. 586-86.

APTEKI: Czerwonej Armii 25, 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka 12, 
Głogowska 107/109, Strzelecka 33/35. 
TYLKO DYŻUR NOCNY: Dzier­
żyńskiego 138/140, Główna 53, Sta- 
rołęcka 78.


